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Z chwili bieżącej. i
LWÓW 4. m aja. j 

S taroczeska Politik p raska  utrzym uje, ja k  j 
wiadomo, bardzo bliskie stosunki ze szlachtą feu­
dalną, należącą obecnie do k lubu  konserw aty- j 
wnego hrabiego H ohenw arta. W  ostatnim  jej I 
num erze znajdujem y enuncjację z tycli kó ł pocho- j 
dzącą, bardzo charak te rys tyczną  dla usposobienia j 
panującego w sferach poselskich, a dowodzącego, i 
ie  w ierzą tam  istotnie w bliski koniec obecnej 
izby poselskiej, skoro poczynają dopraw dy ; 
m yśleć o nowych przyszłych kom binacjach p a r­
ty jnych . Owoż w edle rzeczonej inform acj' organu 
staroczeskiego, pozostanie w praw dzie h rab ia  Ho- 
hen w art do końca okresu praw odaw czego na 
swojem stanow isku, nowego jednak  m andatu , 
przez w zgląd na swój podeszły w iek —  liczy 
obecnie 77 rok życia — nie przyjm ie. G dy be* 
hrabiego H ohenw arta  k lub konserw atyw ny n ie ­
w ątpliw ie przestanie istnieć i rozpadnie się na 
trzy  g ru p y : czeskiej w ielkiej posiadłości, Sło­
weńców i katolickich  konserw atystów , przeto 
w ybitn i jego członkowie już te raz  zaczynają  m y­
śleć o przyszłości i zastanaw iają się nad  rozm a- 
item i projektam i, k tóre  by łyby  zdolne stw orzyć 
trw a ły  ko n tak t m iędzy dotychczasow em i stron­
nictw am i konserw atyw nem i. N ajw iększe szanse 
do urzeczyw istnienia posiada m yśl stw orzenia 
m iędzy stronnictw am i p raw icy  tego samego sto­
sunku, k tóry  istn ia ł p rzed  rokiem  1891. za  cza 
sów ta k  zw anej parlam entarnej komisji praw icy, 
złożonej z reprezentan tów  Polaków , Słoweńców, 
konserw atystów  i Czechów, a k tó ra , ja k  w iado­
mo, w ażny w yw ierała  w pływ  na  bieg  spraw  p a r­
lam entarnych . T ę komi°ję cheianoby na nowo 
pow ołać do życia w nowym parlam encie. Czy 
M łodoczesi w danym  w ypadku ta k ie  w chodzić 
będa w rachubę, zależeć będzie w pierw szym  
rzęd-. o od ukształtow an ia  się stosunków w kin  
biu iJodoczeskim . Odpowiedzialność za tę  in fo r­
m ację m usim y natu ra ln ie  pozostawić organowi 
■t&Loeseskiemu, a  uzupełniam y ją  na  razie 
jeszcze jednym  szczegółem , tak że  w pewnej m ie­
rze charak te ry s ty czn y m  dla  chw ilow ych tosun- 
ków parlam entarnych . J e s t  rzeczą istotnie p ra ­
w dopodobną, że h rab ia  H ohenw art sam jnż uw aża 
swój czas za miniony. Reforma w yborcza w edle 
p ro jek tu  hrabiego B adeniego nie odpow iada jego 
zapatryw aniu . Nie chcąc jfidnak stanąć w jaw nej 
opo-^eji, zaw iadom ił kogo należy, że w rozpra- 
wau! i głosow aniach nad reL rm ą  w yborczą nie 
będ .m  brał ndziałn. Przyohodzi więc codziennie 
na  posiedzenie, a jeżeli się przekona, że prócz 
reform y w yborczej nie ma nic innego na po­
rz ą d k u  dziennym , w net się z ib era. A bstynencja 
ta  nie mogła naturaln ie  pozostać bez w rażenia. 
H rab ia  H ohenw art b y ł  bądź co bądź dotych 
czas jednym  z najw ybitn iejszych czynników  w 
naizem  ciele praw odaw ezem . Czasy jed n ak  się 
zm ieniają i dla hrabiego II  oheu warta otw iera się 
może m iejsce w — izbie panów.

* **
Dziw ne robi wrażeuie, gdy się w prasie 

rosyjskiej od czasu do czasu czy ta  skarg i na 
tem at upośledzenia, jak iego  doznają Rusin: w 
G alicji, podczas gdy  ta  p rasa  z m ałem i w yją­
tkam i nie znajduje słowa potępienia na  ac.nk 
językow y i religijny, w jak im  żyią Rusini pod 
panow aniem  rosyjskiem . Z nane rosy jsa ie  B irze  
w ija Wiedomosti uczą hrabiego Badeniego, ja k  
m a postępować z Rusinam i, w następujących  
■łow h :

„Z upełnie inaczej aniiel z Niem cam i ma 
się w A ustrji z Rusinam i. N aród ten  jest w 
w arunkach  n ad er Bmutnych, ta k  pod względem  
stanowym  i ekonom icznym , jak o  też i polity­
cznym . Z  całej m asy biednych, a ciem nych 
włościan, ubogiego, a nieoświeconego duchowień 
stw a wiejskiego, jed y n y ch  dwóch klas społe­
cznych, k tóre  stworzyli Rnsini, w yszło trochę 
pedagogów, praw ników , p isarzy, k tó rzy  p racu ją  
nad rozwojem i przechow aniem  odrębności naro ­
dowej. W  h rab i B adenim  w idzą oni „k rew  
. iało“ tego polskiego starodaw nego stanu szla- 
cheoko rolniczego G alicji, k tó ry  niechętnym  jest 
dla pow yższych usiłow ań Rusinów i albo p rze­
ciw działa im, albo w najlepszym  razie skąpo 
tylko udziela im tego, czego żąda ją .

W szakże, jeśli hr. B adeni jest człow iekiem , 
obdarzonym  w istocie p riym io tam . męża stanu, 
to pojmie bez tru d u , że staw szy się rządcą 
ogólno austrjaokim , w inien pozbyć się ciasnego 
i niedaleko sięgającego ducha Polaków  — 
szlach ty  z G alicji wschodniej — i zachow yw ać 
się względem legalnych żądań  i poczynań in te ­
ligencji galicyjsko rusińskiej, ja k  p izysto i sp ra ­
wiedliwemu i hum anitarnem u adm inistratorow i 
państw ow em u."

G dyby w edług tych  rad  postępow ał rząd  ro ­
syjski, o ileby porozumienie się narodów słow iań­
skich było łatwiejsze! Ł atw iej ządaó od obcego, żeby 
w ym ierzał spraw iedliw ość innym, ni źli sam em u 
ją  w ym ierzać. Ż a zresz tą  gab in e t hrabiego B a ­
deniego dąży do zaspokojenia słusznych żądeń 
poszczególnych narodów  słow iańskich w A ustrji, 
dowodem tego zm iana zachow ania się stronai- 
ctw a młodoczeskiego, złagodzenie niezadow ole­
nia Polaków i Czechów ssląskich, dowodem  
tego świeże rozporządzenie rządu , nakazu jące  
w szystkim  urzędnikom  sądowym  w Istrji, aby 
w oznaczonym  czasie nanozyli się języ k a  ohor- 
wackiego i słow eńskiego, ponieważ podania z a ­
noszone do sądów w języ k ach  chorw ackim  i 
słow eńskim , m aia byó odtąd za łatw iane w języ ­
ku  petentów . N iech rząd  rosyjski na początek  
zrobi to samo, w tedy rady  p rasy  rosyjskiej 
pod adresem  Polaków  galicy jsk ich  więcej będą 
na m iejsca.

Brak opieki konsularnej nad 
wychodźctwem

W  Przeglądnie wszechpolskim c z y ta m y :
W ostatnioh czasach pi3ina w iedeńskie z a ­

m ieszczały k ilkak ro tn ie  kom unikaty  konsulatu  
austro-w ęgierskiego w R in-Janeiro, donoszące o 
sm utnej doli 2000 naszvoh w ychodźców, z n a jd u ­
jących  sie w b a rak ach  na W yspie kw iatów  
(Itha des flores), W edle tych  re lacy j stan  P a ­
ran a  nie życzył sobie więcej w ychodźców  —  
a ponieważ em igranci n ap iera li się koniecznie 
do P aran y , przeto w ładze zmuszone b y ły  trz y ­
mać ich przez dłuższy czas w b a rak ach , w ty ch  
ogniskach chorób i zarazy  i to podczas n a j­
w iększych upałów  i panującej w tym  czasie 
żółtej febry. — Zasiągnięte przez nas inform acje 
przedstaw iają ca łą  rzecz w nieco odm iennem  św ie­
tle. E m igranci nasi, k tó rzy  przybyli,w  kcńcu g ru ­
dnia r. z. i w mi«aiącu styczn ia  b r. do Rio 
Janeiro , rzeczyw  śiie  nie zostali w yalar; do 
P arany , leez zostali .tatr iy.uani w b a rak ach  
em igracyjnych. Padli oni ofarą ohydnego eszu 
stwa d y rek to ra  dem u em igracyjnego, k tó ry  za 
w szelką cenę chciał ich odstaw ić p lantatorom  w 
stanie Rio Jan e iro  i SiŁ > Paulo. W  tym  celu

p rzedstaw iał on fałszyw ie jm igran tom , i i  P a ­
ran a  więcej wychodźców nie przyjm uje i że 
nikogo więcej tam  nie w puszczają, Ponieważ 
jednak  w ychodźcy nasi stanowczo obstaw ali p rzy  
P aran ie , przeto ów dy rek to r postanowił im do­
kuczać w ten sposób zmusić ich do udania 
się na p lantacje. Z am knął więc w ychodź jów na­
szych w sł.czupłyoh lokalnościach, tak , iż zn a j­
dowali się faktycznie ja k b y  \g,,więzieniu — w y ­
dzielał nader szczupłe porcje żywności i w ody— 
słowem przez dwa miesiące n ę k a ł ich w 
okropny sposób, tak , iż zrozpaczeni w yohodźcy 
byli już niemal zdecydowani poddać się woli I 
okrutnego dyrek to ra . j

N a Bzczęście jed n ak  fak ta  tego n.elndzkiego 
obchodzenia się z wychodźcam i na W yspie kw ia­
tów doszły do wiadomości prasy brazylijskiej, 
a pośrednio tą  drogą do uszu prezyden ta  rzeczy- 
pospolitej b razy lijsk ie j, d ra  P ru d en ta  de H oraes, 
.tóry natychm iast osobiście w tow arzystw ie całej 

komisji udał się na W yspę kw iatów  i tam  przez 
pięć godzin sam śledztwo prow adził. Śledztwo 
w ykazało, iż dy rek to r rozm yślnie ok łam ał w y­
chodźców, iź stan  P a ra n a  nie przyjm uje em igran­
tów, i że w ok ru tny  sposób obchodził się z lu ­
dźmi. D y rek to r dom a em igracyjnego został n a ­
tychm iast z miejeca przez p rezyden ta  suspendo- 
w any i oddany sądowi — a em igranci nasi w tej 
samej chwili odesłani do P a ran y . J a k  nam  do­
noszą z K u ry tyby , p rzyby ła  ta  partja  w ychodź­
ców już 17. m arca do tego u  asta i została osie­
dlona w kolonjach polskich nad Ig u assa  i w L a- 
cenie. P ra sa  b razylijska nad er sym patycznie od­
nosi się do tych  biednych  ofiar. C i ła  niem al ich 
podróż była  pasmem m ąk i cierpień, pociąw szy 
od u trudn ień  paszportow ych w k ra ju  i zaw racań, 
a skończyw szy na pobyoie w b a rak ach  em igra- 
cyjnych i ohydnego obohodzenia się, jak iego  d o ­
znali na ziemi brasy lijsk iej.

Z  przedstaw ionego staną  rzeczy w ynika, ja k  
niedostateczną je s t obecna opieka konsu larna nad 
w ychodżctwem . Poddani apstrjaccy  przez dw a 
m iesące traktow ani, jak  niewolnicy, cierpią w sku­
tek  nadążyć urzędników  b tzy lijsk ich  —  tym cza­
sem konsulat aastro-w ęgierski, zam iast zbadać 
bliżej położenie em igrantów , ogranicza się ty lko  
na skonstatow ania powyższego fak tu  i na wysy­
łan iu  kom unikatów , p rzestrzegających  przed em i­
g racją. —  A przecież, gdyby  konsulat w Rio 
Jan e jro  zaraz  w chwili przybycia em igrantów 

| za ją ł się ich lc3em i zbadaw szy nadużycia, za- 
 ̂ żąd a ł in terw encji rządu  brazylijskiego — o ileby 
: mni j r iia r  w życiu i m ieniu pochłonął moloch 
ś em igracyjny i n iepo trsebaby  było, aby aż p rasa  

brazy lijska  staw ała  w obronie nieszczęśliwych 
ofiar i spowodowała osobistą in terw encję głowy 
państw a.

W obec silnie w zm agającej się em igracji do 
B razylji jest niezbędną rzeczą reform a służby 
konsularnej, celem specjalnego opiekow ania się 
w ychodżciw em . Bez tej reform y w szelka opieka 
konsularna będzie iluzoryczną.

Korespondenci, je.
Paryż 1. m aja 1896. 

(Podróże księcia Orleańskiego. — Sztuka polska na pola 
Marsowem. — Pomnik dla Chopina )

F a n ta z ja  rom antyczna g ra  w ielką rolę nie- 
ty lko  w lite ra tu rze, ale i w polityce, a tam 
gdzie nie m a żadnego rom ansu, s ta ra ją  się go 
wym yśleń. W obeo k ryzysu  m inisterjalnego za ­
częły  się znow a szerzyć tajem nicze i rom anty­
czne wieści z obozn rojalistów. N iedaw no t r a b ia

de M nn, k tó ry  widocznie odgryw a rolę p ier­
w szego sek re tarza  księcia  O rleańskiego, w ysłał 
do gaze ty  Jeunesse royaliste, w ydaw anej w Bor 
deaax , telegram  następującej treści: „Staliście
się ofiarą m istyfikacji. Osoba, k tó ra  zaw iadom iła 
was o podróży księcia O rleański go do P ary ża  
w celu zobaczenia się z pew nym  znanym  repu ­
blikaninem , by ła  zm istyfikow aną i w prow adziła 
was w błąd . Mogę was zapew nić, i e  książę ani 
razu ' nie b y ł w P a ry ża  od czasu, *ak pewnego 
razu  tam  pojechał, aby  żądać urzeczyw istnienia 
sw ych praw  pod w zględem  odbyw ania służby 
w ojskow ej".

Co to ma znaczyć? J a k a  się w tern k ry je  
tajem nica? Może spisek ro ia listyczny? N ik t nie 
e sy ta ł a r ty k u łu  w Jeunesse royaliste, lecz po za ­
przeczenia hrabiego de M an. wszyscy się nim za­
interesow ali. G dy mi się udało nareszcie dostać 
ten  num er, dow iedziałem  się z niego bardzo 
dziwnych rzeczy. P o k am je  się, że książę O rle­
ański jnż trzy  razy  by ł w P ary ża , p rzek raesa- 
ją c  ustaw ę o w ygnaniu pretendentów .

P ierw szy raz  w ysiadł w m aleńkim  porcie i 
przepędził całą  dobę na te ry to rjam  francaskiem ; 
d rag i raz p rzy jechał do P aryża  odbyw ać słu ­
żbę wojskową, lecz lak  wiadomo, dostał się do 
w ięzienia w Clerinauoc O tej podróży wspom ina 
h rab ia  de Mun w swym telegram ie.

T rzecia  podróż — najw ięcej tajem nicza i 
najw ażniejsza, chociaż u trac iła  już pikantność 
nowinki, gdyż odnosi się do czasów prezydentu  
ry  Casim ir P eriera  Zaw iadom iony p rzez jednego 
z wyższych urzędników  o b lisk irm  ustąp ien ia  
p rezyden ta , książę, po porozum ienia się z Con-

— N ajpierw  do D overu, a następnie zi.-ba 
czym y —  odpow iedział k sią ię .

W  najściślejszej tajem nicy  zakon trak tow ał 
parow iec i w chwili -odjazdu mówi! do tych, 
k tórzy  starali się odwieść go od tego urojcktu  : nj*l ,

— W e F ra n c ji nie ma rządu . Dzis ia j wic 
czorem na ulicach P ary ża  będą się bili i chcę 
tam  być.

Jednakow oż, jak  w iem y, rozruchów  żadnych  
nie by ło  i w ybór nowego p rezy d en ta  odbył fię 
w śród najw iększego sookoju.

D alej d rngi dobrze poinformowany dziennik 
—  Ganette de France —  również najpow ażniej 
w świecie kom entuje te opowiadaniu i prostuje 
„n iek tóre niedokładności11. Nie zaprzecza fakto- 

ani jego skutkom , zaw iadam ia ty lko , że

j stansem , postanowił skorzystać  z okoliczności i I podlegające komisji w ystaw y, inne ich dzieła
! m- 11 Z f n l B nlannia inl, 1 n.1.1 11 li.' A li PnlflL-Anr Cłlaldll IA U1A
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w iernym  przyjacielem  księcia  O rleańskiego jest 
nie M onohicourt, lecz M orricourt, ja k  również, 
że książę n a ją ł parowieo za 22.000 franków .

Z tego w szystkiego w ynika , źe ro jaliści na 
w szelki sposób s ta ra ją  się p rzekonać F ran c ję , 
iż jeszcze istnieją.

Z am iast jednej doroczn j w ystaw y sztuk pię­
knych , m am y aż dwie w P aryżu  od czasu podzie­
lenia się artystów  na dw a obozy, k tóre  dotąd
0 zgodzie i połączenia się w cale nie m yślą. W y ­
staw a secesjonistów otw orzyła się pierw sza na 
polu M arsow em . Secesja nazw ała  się T ow arzy­
stw em  narodow em  sztuk  p ięknych . P rezesu je jej 
P ay is de C harannes, a sk ład a  się z trzech  kate- 
goryj cz ło n k ó w : membres fondateurs, societaires
1 associes Les fondateurs i les societaires mogą 
w ystaw iać ty le  dzieł, ile im się podoba, les a s ­
socies m ają praw o w ystaw iać jedno dzieło nie
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w ykonać coup d'etat.
Jeunesse royaliste opow iada z drobiazgow o- 

ścią w szystkie szczegóły odjazdu księcia, zn a jd u ­
jącego się podówczas w L ondynie, jego przejazd 
z Doveru do O stendy, stąd do B rukseli, Mona i 
nareszcie do P aryża. G azeta  opowiada dalej o 
rozmowie księcia z Constansem  w m ieszkaniu, 
które eks-m :nister zajm ow ał w pałacu  elizej­
skim .

W szystko szło doskonale: w szystka było
przew idziane, by ł naw et „w ykom binow any plan 
wobec okoliczności, jak ie  się u łożyły". Cóż prze- 
■zkodziło? Sztucznie skom biaow any gm ach ru n ą ł  
w sku tek  okoliczności, „k tó re  nie za leżały  od woli 
kuięc'a i jego zwolenników". Z resztą , tak im  j°st 

j Iol praw ie w szystkich  spisków. Zaw sze pokaznje 
się w nich coś takiego, C3ego nie można było 
przew idzieć.

Co się stało? H tstorja o tem  nie wspom ina.
H rab ia  de Mnn i Jeunesse royaliste m ilczą o „ . _ .
tem  uparcie: P an  Constans, pomimo pytań , jakie- |  jeszcze bogate fu tre. W ykonanie  je s t suche, nie

o a

' u legają ich sądowi. D w óch Polaków  znajduje się 
pom iędzy les membres associes: m alarz A sento- 
wicz i ry tow nik  Ja s iń sk i; ale A xentow icz został 
m ianow any profesorem  przy szkole sztuk  p ię ­
k n y ch  w K rakow ie, w ięc opuścił P a ry ż  i w tym  
roku  nic nie w ystaw ił, Ja s iń sk i zaś, wielce u ta ­
lentow any i pracow ity  ry tow nik , nie zdążył r . m 
ro k u  nio w ykończyć na w ystaw ę, dla t*go sz tuka  -S 
polska bardzo słabo przedstaw ia  się na  polu — jg 
M arsow em . ^  —

P an n a  O lga B oznańska w ystaw iła w dzięczne 0 
s tu d ju m : dwie głow y dziecięce, św iadczące o
praw dziw ym  talencie tej a rty s tk i, ale dla w ię­
kszego efektu  dała  tym  główkom  źrenice z dżetu 

| czy z pieprzu. Edw&rda L oevy’ego po rtre t sena- ^  vi i to ra B aduela jest lepszy od poprzednich utw orów  “  _
{ tego m alarza, razi jeszcze pospolitość jego ma- r  
j niery. M yrton M ichalski da ł po rtre t pana do Do-  ̂

liwo-D cbrorolsk (?). H erb  zdobi płótno to przed- 
staw iające sz lachciea : k tóry  oprócz he"bu posiada

mi go pod tym  względem  zasypu ją  ze wszy- 
s tk :ch stron, widocznie tak że  nie m a zam iaru 
zdradzić tej tajem nicy.

K siążę O rleański, przez usta  swego sek re ta ­
rza, zaprzecza ta k  niepow odzeniu, ja k  i podróży 
samej. Czyż prasa nie skorzysta  z tak ie j spo­
sobności, aby  pomówić o p re ten d en tach  ? W  ocze 
kiw aniu bliższych szczegółów tej n ieudałej po­
dróży, Journal nadzw yczaj pow ażnie p rzy tacza  
nowe szczegóły i opowiada bardzo zabaw ne rz e ­
czy. N azaju trz  po dym isji C asim ir-P eriera , k s ią ię  
O rleańsk i -— pisze ta  g azeta  —  szybko w szedł 
do pokoju swego w iernego M onchicourt’a i 
k rzy k n ą ł :

—  T y  spisz M onchicourt, a F ra n c ja  nas 
przyzyw a... U b iera j się p ręd ze j, m usim y j e ­
chać.

 —■ Je c h a ć  ? A le dokąd ?_____________________

wolniczo s ta ranne  Jeżeli w ym ienim y nadto ry- 
eunek A ndrzeja  Zapuszew skiego, w yznać mu- 
szę, że udział Polaków w owym salonie jest - 
bardzo skrom y. Może na w ystaw ie na polach , 
E lizejsk ich , otw ierającej się dnia 1. m aja, liczniej c j r a  
i św ietniej w ystąpią. - - -

Z aw iązał się tu ta j kom itet, celem wzniesienia 
pom nika Chopinowi. S łynny kom pozytor M assenet 
stan ą ł ha czele kom itetu, a miasto całe  przj ęło 
p ro jek t z  najw yższą sym patją. Pośw ięcający 
z okazji te j Chopinowi a rty k u ł A rm and Siivestre m  
końozy go tak iem i słowy : „T yiko trzeb a  na ten 
cel wynaleźć miejsce ocienione i zaciszne. Tem u 
zbolałem u dziecięciu, p rzyby łem u z przyjaciel- ' 
skich stron, tem a piew cy wzniosłych tonów i roz­
m arzających  tęsknot, P ary ż  wznieść powinien Ja—i  
m auzoleum  podobniejsze do kołyski, aniżeli do 
grobu. N iechaj pom nik jego stanie w otoczeni Q
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W y d a w n ic tw o  „D ziennifea  
JPolskiego?’n a  p o d s ta w ie  za w a r­
tej u m o w y  % w y d a w n ic tw e m  
„ B lu szczu ” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  p o  zn iżo n e j cenie.

(36)

P a n n a  S t a r y ń s k a
P O W I E Ś Ć !  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w d w ó c li c z ę śc ia c h
przez

W incentego hr. Ło s ia .

( 'iąg  dalszy).
Sobierajska chcia ła  prażyć śniadanie, zastała

je  już w ypite.
  I  ia w ę  pani piła l  a doator...
  D ok to r! —  k rzy k n ę ła  pani O lim pja, —

chcieliście mnie nśm ieroić tem i ziółkam i.
— U śm iercić! Sodom a!
N ic mówiły wiecej. Nie mówiły w ięcej od 

dnia w którym  Sobierajska o d k ry ła  jej tajem nicę. 
A najg łębszą  u razą pani Oiimpji w tej chwili 
było to, że sługa, a nie ona, znała  tajem nicę. 
A ta  ta jem nica ta k  przechodaiła zakres je j ho­
ryzontu , jej pojęć, co na  świecie było możliwem, 
a co nie, że nie byłaby w stam 3 o tem  mówić, 
ja k b y  nie b y ła  w stanie dyskutow ać nad me-, 
śm iertelnością duszy. C zuła się ty lko w yrw aną

^ O jed en a ite j, gdy  Sobierajska znów do niej 
za jrza ła , zasta ła  ją  w futrze, kapeluszu, z to . bą 
podróżną w ręk u  i plaidem  w raem ykacb .

— C hryste J e z u ! Co pani ?
  W y jeżd żam ! W rócę za dw a dni...
—  Ależ ja  nie pozwolę, j a . .
P an i O lim pia n*8 odparła  nic. O dsunęła  

iłu g ę  » w ychodziła.

—  To trzeb a  iaprządz do k»re ty  ? — w stała 
Sobierajska.

— N ie ! W ezm ę dorożkę.
—  To może pani wie, gdzie „p an ienka" — 

zaw ołała głosem, w którym  zad rg a ła  tro ską  m a­
cierzyńska

— N ie ! Ale może się dowiem,
I  jnż schodziła po schodach.
K lap... k lapp  klap... k lapp , — sp ieszyła za 

nią sta ra  sługa, ale nie dobiegła ram py schodo­
wej, pani O lim pja, lec iu tka  zawsze, lżejsza dziś, 
bo w ychudzona, w ygłodniała i straw iona, otwie­
ra ła  sobie sam a w ielkie ciężkie drzw i, dające 
w idok Da nlicę.

S obierajska pobiegła do okna i w idziała, ja k  
jej pani w eszła do dorożkę i s łyszała  ja k  ro z k a ­
zała  swym piskliwym , gdy podniesionym głosem.

— N a petersbursk i dworzec.

V II
W  dw adzieścia i cz tery  godzin później, 

do jeżdżała pani Olim pja do Żubrów.
N a stacji B iałow ieża, w ysiadła z pociągu, 

najęła  furm ankę, zaprzęgniętą  w prostym  wo­
zie i p rzeby ła  na tak im  w ehikule sześćdziesiąt 
wiorst.

B y ła  ta k  w zruszoną, ta k  z zawias, w k tó ­
rych  się całe życie obracała , w yrw aną, ta k  
zrozpaczoną i tysiącem  obcych ncznó obałam n- 
coną, iż dopiero pod samemi Ż ubram i zdała  
sobie jasno spraw ę z tego kroku , k tóry  w m a­
lignie obm yśliła, a w gorączce w ykonała.

Zm ęczenia nie doznała ona. k tó ra  od d w u ­
dziesta la t przynajm niej nie siedziała na trzę są ­
cym  wozie, k tó ra  poprostn prosto z łóżka doń 
w eszła, by  przebyć wiorst sześdziesiąt po fa ta l­
nej listopadowej gradzie.

Pod  samemi Ż ubram i, a racaej w Żubrach^

bo b ry k a  w jeżdżała  w p ark , odgraniczony p a r ­
kanem  od borów, pani Olim pja przelo tn ie i n ie­
w yraźnie zd a ła  sobie spraw ę ze swej akcji.

Je c h a ła  do nienaw idzonego H olsztyńskiego, 
by go obsypać w yrzutam i, by się odeń dowie­
dzieć adresu  S tefy . M iała zajechać do niego 
praw dopodobnie zajętego łowam i i goszczącego 
m agnatów . O h! Ja k ą ż  ona pogardę d la nich 
czuła, odkąd  ją  ich członek zapoznał ze łzam i 
w stydu i nieszczęścia.

Ale mimo to zap y ta ła  w oźn icy :
—  Czy to Ż ubry  ?
Ż ubry ... jeszcze w iorsta do dw orca...
U chw yciła  to rbę podróżną, w yjęła z niej 

skórzane lusterko  i pudełko z pudrem . P rz e j­
rza ła  s;ę, upudrow ała. zauw ażając, iż łz y  bez­
wiednie co chw ila w yciekające je j z ócz, psuły 
w szelkie działanie pudru.

To uskuteczniw szy, rozg lądała  się. C iek a ­
wość się w niej obudziła, ja k ą  je s t ta  ulubiona 
rezydencja  człow ieka, k tó ry  m iał odw agę być 
spraw cą takiego d ram atu  w uczciwej rodzinie.

Ż ubry , s łynna niegdyś siedziba oboźnego 
koronnego i w ielkiego łowczego litew skiego, H ol­
sztyńskiego, sk ład a ła  się ze starego m odrze­
wiowego domostwa, w ybudow anego w lesie i oto­
czonego w m iarę, ja k  się tego potrzeba okazy 
w ała, licznem i oficynam i, porozrzucanem i w 
parkn . W  ty ch  oficynach mieścili się goście, 
we dworze m iejsca zaledw ie starczy ło  dla pana 
i pokoi recepcy jnych .

O tem  w iedziała pani Olim pja. O pow iadał 
to k iedyś h rab ia  Stefie w czasach, gdy się ł a ­
dziła, ie  się z nią ożeni i gdy  go z tej rac ji 
uw ażnie jeszcze słnohała.

w ań dw orskich. M jała  co chw ila m ałe  dw orki, 
m iędzy którym i panow ał ruch , o d k ryw ający  je j 
zasłony na  w ielkopańskie m yśliw skie życie. 
S trzelcy  w pełnych  uniform ach, w szlifach i przy 
kordelasach, jak ich  nridywała w T yro lu  w  z am ­
kach  daw nych Ritterów, gdy ze S tefą je  p e ­
wnego la ta  zw iedzała, przebiegali to stttd , to  
z owąd, kozaki w szerokich szaraw arach , w 
litycb  barw nych  pasach, wym ijali ją  w różnych  
k ierunkach .

A gdzieś zdała, ale coraz bliżej b rzm ia ła  
dziw na t r ą b a :

—  Tuuuuu .. tuuuuu...
To w szystko było dla niej ta k ą  nowością, 

a ta k ą  niespodzianką dla w yobraźni, zmęczonej 
g ru d ą  i monotonią równoj lesistej, p iasczystej 
litew skiej okolicy, tak ą  ab s trak c ją  d la  zbola­
łego serca, i i  przybliżając  się do dw om , odzy­
sk iw ała  bezwiednie kontenans, k tó ry  b y ł ją  już 
zupełnie opuścił.

Co chw ila jadąc aleją, k tó rą  p o suw ała  się 
b ry k a . m ;iała domy, co chw ila m yślała, że to 
tam  dwór Ż ubrow iecki, k tó ry  h rab ia  c 'ha łupą  
nazyw ał i nie m iała czem się ocucić, gdy 
konie nagle pod jednym  z tych  w lesie w y ła ­
niających się domón stanęły .

Spojrzała na lewo i u jrza ła  na drogim  ganku , 
a  raczej na terasie, grono kilkudziesięciu  m yśli­
wych, pełae wesołości i gw aru , k tó ry  tłum iła 
te raz  jaż  głośna i n iejedna trąb a , m łająca- z ró ­
żnych stron.

• - T u u u .. tuuu...
B y łaby  um arła  z zażenow ania, g d y b y  b y ła  

m iała czas jem u uledz.
Ale w tejże chwili, gdy uczu ła  straszną 

trw ogę na myśl, 'te jej w ypadnie prz> id  tym iS praw dzała , iż ta k  było, ja k  sobie b y ła  
w ystaw iała. i spektatoram i w yjść z b ry k i i p rzedefilow ać, gdy

B ry k a  w jeżdżała jaż  w prom ień lab d d o  |  b łyska- :ca myśli u jrza ła  możliwość njpgo< ioinnego

przyjęcia, zb ieg ł z te rasy  i przed nią staną ł — 
h rab ia  w w ysokich bu tach , z ładow nicą na 
pasie.

—  P an il pani tu ?  —  szepnął ja k  chusta  
blady, zdyszanym  głosem, podając jej d rżącą 
rękę .

—  J a  panie hrabio ! — sy knęła  pani Olim pja 
tym  tonem , k tóry  m iew ała dla niego tylko.

Z eszła z bryk i, h rah ia  je j podał ram ię i 
przedefilowali przez terasę, zapełnioną strze lca­
mi, utapiającym i w nią przerażone wzroki, k tó ­
rych zgrozę, nie pa trząc , czuła.

Ż e w tedy się nie zapad ła  pod ziemię, n igdy  
późnie zrozum ieć nie mogła i nigdy później do­
k ładn ie  sobie też tej chw ili przypom nieć nie 
b y ła  w stanie.

Znaleźli się w d n ie j kom nacie, k tóre, u rzą ­
dzenie zdradzało , ie  to by ł pokój osobisty h ra ­
biego.

P an i O 1 m pja opuściła się na podane k rz e ­
sło, z poczuciem, że jej siły podtrzym ane siłą 
zdenerw ow ania, te ras , po p rzebyciu  n a jtru d n ie j­
szej etapy, opuszczały ją gw ałtow nie.

—  P an i!  pani tu ?  —  p y ta ł dalej h rab ia , 
chodząc po pokoju i p rzy ste ;ac nad n i |,  w n ad ­
ludzkiej p racy  mózgu, usiłującego tę  zagadkę, 
ten w ypadek  z ty ją c a  i jednej nocy od­
gadnąć.

Serce mu biło gw ałtow nie, bez tem pa, j . k  
w nzasadnionem  przeczucia katastrofy

P rzystaną ł, p y ta ł zdław ionym  głosem  i obłą 
kanym  wzrokiem , a widząc, że kob ieta  nie by ła  
w stanie wymówić słowa, szedł dalej, by  jeszcze 
odgadnąć to, co czuł, że weń uderzy. N ie labiał. 
ja k  w szyscy ladzie, niespodzianych uderzeń.

—  Pozwoli h rab ia ... że ocbło. nę... Nie... 
m ogę... -  w yszeptała  wreszcie.
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kw iecia wiosennego, oprom ienionego słońcem, ta k  
(irogioin dla biednych chorych —  w jednym  
z tych  ogrodów, gdzieby ciekaw ość dzieci sy la­
bizow ała na  bronzie lub m arm urze, nazw iska 
chw ał n ieśm iertelnych —  w jednym  z owych 
gajów , k ęd y  kochankow ie siadają obok siebie 
w m ilczącej a wymownej ekstazie. Pośród świe- 
gotu ptaków , pośród m alowniczego tła  przyrody, 
wznnsić się powinno łagodne widm o tego, 
k tó ry  niby harfa  eolska rozbrzm iew ał tęsknym i 
tonam i zrozpaczenia i n. by łabędź  zraniony w wio­
śnie życia, zaw odził ostatnią piosenkę..."
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ChiCSflO w kw jetniu.

( .M ity n g  p o ls k i )

W y stąp ien ia  prse>4w Polakom  congressmana 
L. Johnsona z H acrairento  i senatora  Lodgego 
w y w o ła ły  — ja k  s ę spodziew ać należało — 
silny ruch w kolonjach polskich i d a ły  powód 
do odpowiednej reakcji. P ierw szy poważny krok  
zrobił tu tejszy  Z w iązek  m łodzieży polskiej. 
Z jego in icjatyw y odby ł się d. 9. kw ietnia 
w H ali Puław skiego w Chicago m ityng polski, m a ­
jący na  celu protest przeciw  oszczerstwom , rzu ­
canym  na nasz naród H ala  b y ła  zapełniona li­
cznie zgrom adzoną publicznością.

Po przem ówieniu p a ru  mówców polskich, 
odpierających  w zm iankow ane zarzu ty  Johnsona i 
Lodgego, zab ra ł głos po angielsku  sędzia CaYa- 
nagh. O św iadczył on, że jako  Irlan d czy k  z po­
chodzenia, czuje żyw ą sym patję d la  Polaków , 
k tórzy  tak  Bamo, jak  jego rodacy, są n e rk a m i 
i prześladow ani, położył nacisk  na to, że naród 
polsk', k tó ry  w ydał Kośidusiikę i Pu ław sk iego , 
mężów ta k  wysoce dla A m eryki zasłużonych, 
powinien być tu  w clny od w szelkich napaści i 
w yraził swe oburzenie z powodu osta tn icc  w y­
stąpień. Mówca w końcu ośw iadczył, iż Polacy 
są jodnym  z najdzieln iejszych narodów św iata i 
że m iejsca w żadnym  razie na nowym lądzie 
d la  nich nie zabrakn ie .

Po przem ów ieniu tem , przy jętem  oklaskam i, 
z ab ra ł głos przedstaw iciel Czechow i potępiwszy 
oszczerstw a, naw oływ ał Polaków  i Czechów do 
wzajem nej pomocy.

P rzem aw iali następnie pp Jab ło ń sk i, re d a ­
k to r Zgodyt k tóry zw rócił uw agę na w dzierający 
się wszędzie w pływ  Rosji w stosunkach m iędzy­
narodow ych, oraz N agiel, red ak to r Dziennika 
chicagowskiego, k tóry  w ykazyw ał w łaściw e mo­
tyw y p ro jek tu  Lodgego i w zyw ał do agitacji, 
k tó raby  w yw arła  w pływ  na uczciw ą opinję am e­
ry kańską .

Po dwóch jeszcze przem ów ieniach — z tych  
jedno było litew skie — zgrom adzenie uchw aliło 
szereg rezolueyj, protestu jących przeciw  oszcze* 
stwom i prostujących fałszyw e argum enty  am e 
rykańsk ieh  polakożerców. Podajem y tu  ostatnią, 
dotyczącą stosunku Polaków  do S tanów  Z jedno­
czonych :

„A ni kongresm an Johnson ani sen. Lodgo 
nie znajdą polskiego domu, w k tó rym by  ang ie l­
skiego języka nie posiadano albo nie znano, a że 
Polacy sta ra ją  się w ypełnić ja k  najlepiej swe 
obowjązki w zględem  rządu  i k ra ju , ja k o  obyw a­
tele, św iadczy ich dbałość o dobrobyt tegoż 
k ra ju  przez p łacenie  podatków  bezpośrednioh i 
pośrednich, szanowanie w ładz i p raw  tutejszych, 
oraz uznaw anie tychże. G dyby  kongr. Johnson 
i sen. Lodge znali historję Stanów  Z jedn., w ie­
dzieliby, .że  Polacy byli ładnym i z pierw szych 
przedstaw icieli obcych narodowości, k tó ry  pośpi.e 
szyli na  pole b itw y w alczyć za wolność tego 
k ra ju , bezinteresow nie, nie licząc na  nagrodę. 
W ym aganie zaś kongresm ana Jonnscna i sen. 
Lodge, ażeby Polacy w yparli się sw ej narodo­
wości i języka, je s t potworne. P o lak  może być 
jednym  z najlepszych obyw ateli Stanów  Z jedn., 
ale nie potrzebuje się w yzuw ać ze swej m.rodc 
wości. — Uznajem y błogosław ieństw a, sp ływ a­
jące na obyw ateli, zam ieszkujących S tany  Z je ­
dnoczone, jesteśm y gotowi w razie  po trzeby  nie- 
ty lko  m ajątkiem , ale i k rw ią  naszą bronić całości 
tychże Stanów  i w ypełnić obow iązki obyw atel­
skie, ale nie w yrzekniem y się swego pochodze­
nia, nie staniem y się renegatam i w zględem  n a ­
szej d a w n e j, ukochanej ojczyzny. Jesteśm y 
dobrym i obyw atelam i Stanów  Zjedn. i jako  tacy, 
w ypełnim y swoie obowiązki, po za tem  nie p rz y ­
znajem y praw a nikom u dyk tow ania  nam , co i 
jak mam y czynie. T rzym ając  się tych  zasad, 
musimy się łączy ć  ze sobą i dbać o to, ażeby 
nasza narodowość nie z a m a rła ; ale to d la  ludzi 
św iatłych  i rozum nych nie je s t dowodem, ażeby 
ludncśó polskiego prehodzen ia  b y ła  źlo usposo­
bioną dla Stanów  Z jedn., ażeby Polacy mieli być 
złymi obyw atelam i teg o ’k ra ju " .

Należy się spodziewać, ża po zgrom adzeniu 
w hali Puław skiego nastąp , ca ły  s ie re g  innych, 
zw ołanych w tym  sam ym  celu. W  stosunkach 
tu tejszych podobnym i środkam i wiele można 0- 
siągnąć.

Jak o  dowód tw ierdzeń Johnsona, iż Polacy 
nie są w cale narodem  ku ltu rnym , niech posłuży 
ten fakt, iż w Nowym Jo rk u  dy rek to rem  ta m e ­
cznego konserw atorjom  m uzycznego, najw iększe 
go konserw atorjum  w S tanach  Z jednoczonych,

je s t P o las  p. A leksander L am o ert, W arszaw ia­
nin. W spom niana konserw atorjum  liczy 700 u- 
czniów i za trudn ia  40 nauczycieli, m iędzy nimi 
4 profesorów fortepianu —  Polaków .

Ciekawi myśliwi.
( Z  pamiętników M ichała Czajkowskiego, Mechmet 

Sadyka-baszy).
C iekaw y typ  myśliwego bez psów i bez łow 

ców, ja k  król J a n  — bez ziemi, ja k  głów ny wódz 
em igracji —  bez w ojska, lub  d y k ta to r bez kra ju  
stanow ił szam belau W ąsow icz. Polow ał językiem

N aprzyk ład , p rzedzierając  się przez gąszcze, 
w głuszy jak iejś litew skiej puszczy, zgubił fuzję 
N agle w ychodzi na niego niedźw iedź — potwór 
o g ro m n y ; ugaszcza niedźw iedzia ta b a k ą  a lbanką 
i k iedy  ten  zaczyna k ichać, zarzuca mu na  szyję 
sznur i p rzyprow adza do króla S tan isław a Augu 
sta  w tym  celu, aby  niedźw iedź przetańczy: 
m enueta z panią  Kossakowską.

O pow iadał on "akźe, bez najm niejszego za 
jąk n ięc ia  się, jak  upoiwszy raz  do pijanego w lesie 
b ra ją  w ódczaną stado dzików, zag n a ł je  pijane 
do dw oru do S taw ek, gdzie by ł ta k i głód, iź 
zabierano się już do rzucan ia  losu, k tórego chłopa 
lub  chłopkę należy z kolei zjeść.

P an  Jaszow ski na Podolu opow iadał, że nie 
m ając ani ku l ani grubego śrutu , w ystrzelił do 
dzika, nabiw szy broń pestkam i od ś liw ek ; po 
upływ ie dwóch la t n a tk n ą ł się na  dzika, na k tó  
rym  w yrosła śliw ka, osypana owocami. T ym  ra ­
zem ołow ianą ku lą  zab ił dzika i ta k  się ob jad ł 
śliw ek, że zachorow ał na  niestraw ność żołądka. 
Śliw ki te jednakow oż by ły  bardzo sm aczne, jakby  
podsm arzone na słoninie.

N aw et senator Ilińsk i u rządza polowania 
na łosie w swoim nowym Rzym ie. T en  Ilińsk i —  
to h isto ryczna osobistość. Szam belan i ulubieniec 
ca ra  P aw ła , k a rd y n a ł cyw ilno wojskowy in par- 
tibus, dy rek to r św. inkw izycji, pod kierow nictw em  
ojców jezuitów  wznoszącej się na  b ło tach , na 
k tó rych  sta ła  Roma nuova.

W  Nowym Rzym ie znajdow ał się wielki 
pałac, z jednolitem i zw ierciadlanem i szybam i 
w ogrom nych oknach, k tó re  k u p ił polski sz lach­
cic, gdyż dla ca ra  rosyjskiego by ły  one trochę 
za  drogie.

S enato r siedzi ł  w kardynalsk im  pu rpu ro ­
wym płaszczu , z gw iazdam i i orderam i całego 
ś w ia ta ; obok niego siedziała jego żo n a ; z jednej 
strony —  k ilk u  jezuitów , z drugiej — kilku  
huzarów.

P rzy jęcie  było pańskie, polowania pod k ie ­
row nictw em  dwóch synów senatora udaw ały  się 
znakom icie. N ajw ięcej jednak  zachow ała się u mnie 
w pam ięci opera „Don Ju a n " , odegrana  po 
w łosku przez poddanych artystów  senatora. Se 
nator, k o rzysta jąc  ze swego zucczenia w Rzym ie, 
za pozwoleniem ojca św., w ysła ł k ilkudziesięciu 
chłopców i tyleż dziew cząt do stolicy św iętej, 
aDy się w yuczyli m uzyki i śpiewu. A ponieważ 
byli to  poddani, zapisani w skazk i rew izyjne, 
p rzeto  dusze ich b y ły  w łasnością senatora. Ten 
ostatn i z obaw y, aby  im w ypadkiem  nie za­
chciało się swobody, um ieścił ich  w kolegjum  
św. Jezusa , pod opieką i w ładzą ojców jezuitów .

P rzedsiębiorstw o się udało , w szyscy pow ró­
cili a rty stam i i to niezgorszym i — w Rzym ie nie 
Dozostał n ik t. Senator za k o n trak tem  puszczał 
ich w dzierżaw ę do tea tró w : kijow skiego, żyto 
m ierskiego, berdyczow skiego, kam ieniec - podol­
skiego, i za to pobierał dobre pieniądze, w b rzę­
czącej monecie.

KRONIKA.
P am iętajm y o 

K ościuszki.
fundacji im ienia T adeusza

D jarjusz lw ow ski.
W t o r e k  5.  maja.
O godz. 5*/, popoł. koncert m uzyki wojskowej 

(30. pp.) prred komendą korpusu.
W soli ratuszowej koncert na cele dobroczynne. 

Początek o godz. 77,  wieczorem.
Teatr hr. S k a ro k a :

Początek o godz. 7 1 /.
„W eseli spadkobieioy." —  

wieczorem

W iadomości osob iste  P. Karol S k l e p i ń s k i ,
właściciel apteki we Lwowie, wybrany został przez 
ogólne austrjackie Towarzystwo aptekarskie we W ie­
dniu, dyrektorem tego Towarzystwa dla Galicji. —  
W iceprezydent nam iestnictwa p. L i  d l ,  wyjechał na 
kilka dni do W iednia.

K alendarz. W torek ( 5 ) :  P iusa p. Wschód 
słońca o godzinie 4 m inut 42, zachód o godzinie 
7. m inut 13.

Kalendarz m yśliw ski. Wolno polować n a : cie­
trzewie i głuszce koguty tylko do 15 bm.

K alendarz ryback i. Wolno ło w ić : bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klouki, szczupaki 
i raki (samo*) 16 om. długości. Do 15. bm. brzany, 
certy.leszcze i jaz ie ; od 15. bm. lipienie, głow acict 
i św inki.

M ianowania. Prezycijum krajowej dyrekcji s s a r  
bu zamianowało koncepistów skarbow ych: W iktora
Flacha, Medarda Czaudernę i Edw arda Bagno, in 
spektorami podatkowymi, a konceptowycn praktykan 
tó w : Gustawa Liebharta ł Stanisław a Ostaszewskiego 
koncepistami skarbowymi dla służby podatków 

. stałych.
Uczczenie niem ieckiego uczonego. Jak  to już

donieśliśmy, tutejsze „Koło literacko-arty styczne" 
wystosowało do p. Henryka N itschm ana, z okazji 
siedmdziesiątej. rocznicy jego urodzin, adres. Adres 
ten opiewa jak następu je:

Czcigodny P a n ie ! W  rzędzie tych pisarzy 
którzy działalnością swoją przyczynili się do rozpo' 
wszechnięnia wśród narodu niemieckiego płodów du­
cha narodu polskiego, Ty czcigodny Panie, pierwszo­
rzędne zajmujesz miejsce. Zaiste, nie ma nikogo 
któryby w tym  względzie Tobie dorównał, kioby 
większe od Ciebie położył załugi w celu przekonania 
Twych ziomków, że zdanie przez wrogów naszych 
z trybuny parlamentarnej rzucone: „Polska nie ma
litera tu ry", jest takim samym fałszem jak wśród 
gęstej m gły okrzyk: „Niebo nie ma słońca!"

Stanąłeś jako chorąży między najszlachetniej 
szymi Twego narodu i otwierając przed ich duszą 
skarby naszego najidealniejszego życia duchowego, 
roztoczyłeś przed nimi barwny obraz rozwoju na­
szego piśmiennictwa i naszej oświaty, aby na tej 
drodze zapełnić przepaść, jaką wykopały wrogie wza­
jemnemu porozumieniu się narodów żywioły.

Odrębne ry-y i właściwości naszego narodu po­
trafiłeś nadto nietylko jasno wytłómsczyć, ale z sym- 
patją i ciepłem skreślić.

Za tę sympatję, za tę gorliwość, za tę w ytrwa­
łość, za wszystkie piękne wyniki Twych rzadkioh 
przymiotów, czoząc w Tobie męża głębokich myśli, 
uczonego bezstronnyoh poglądów i człowieka serca, 
który, nie dbając o o k l a s k i , w  imię oświaty toruje 
drogę, zasyłamy Ci w siedmdziesiątą rocznicę Twych 
m odzie z głębi serca i du3zy płynące wyrazy hołdu 
i "gorącego uznania z życzeniami, oby Bóg wszech­
mogący pozwolił Ci długie, d ługie jesszcze lata pra­
cować dalej ku chlubie Twego i naszego narodu".

Powyższy adres wykonany został nader staran­
nie w pracowni artystycznej Aleksandra Lisiewicza.

Sam obójstw o. Dzis przed południem znaleziono 
ną strychu domu pod 1. 45 przy ulicy Żółkiewskiej 
zwłoki 46 lat liczącego złotnika Szymona Feiertaga, 
który jeszcze w piątek odebrał sobie źyei« przez po­
wieszenie. Powód samobójstwa nieznany.

Papieskie m ianow ania. K ardynał Ledóchowski, 
prefekt kongregacji, nadesłał od papifża Leona XIII. 
dokument z nasępująeemi mian o waniami dla księży 
ruskich: prałatam i domowymi zostali archidjakon
ks. Leon Turkiewicz i kanclerz kapituły ks. Ale­
ksander Baczyński, a szambelanami tajnymi księża 
Aleksander Czemeryński dziekan złoczowski, Leon 
Szapkowski dziekan stryjski i Seweryn Nawrocki 
dziekan tarnopolski.

Z Jaw orow a piszą do n a s : Kopja kurtyny Sie­
miradzkiego, fragm ent środkowy, wymalowany przez 

Stanisław a Kaczurbę i Gfiarowany naszemu towa­
rzystwu „Sokoł", wywołał u nas ogromną wrzawę 
z powodu nagiej „Piękności". G arstka niezadowolo­
nych uznała kurtynę za niemoralną i żądała, by 
towarzystwo ją  usunęło. Żądanie to motywowano i 
tem, że „Piękność" ma byó podobną do jednej 
z jaworowski b pań. Mąż jej jednak nie uznał po­
dobieństwa i kurtyna pozostanie nadal w sali 

Sokoła".
Z w y staw y  w ęgiersk ie j. W  niedzielę odbyło 

się w kościele koronacyjnym uroczyste Te Deum, na 
którem byli cesarz, cesarzuwa, wszyscy członkowie 
rodziny cesarskiej, m inistrowie, reprezentanci stolicy 
i szlachty, ciało dyplomatyczne i w. i. Członkowie 
rodziny cesarskiej zebrali się o godz. 107i przed 
południem w zamku królewskim, poczem we wspa­
niałych powozach galowych, wśród grzmotu salw 
działowych, udali się do kościoła. Przez całą drogę 
tworzyło wojsko szpaler, a olbrzymie tłum y ludności 
wznosiły entuzjastyczne okrzyki. Wszystkie acyksiężne 
m iały na sobie galowy strój w ęgierski, arcyksiążęta 
ubrani byli w uniformy wojskowe. Cesarzowa miała 
na sobie czarną suknię jedwabną. W szystkie domy 
doKoła kościoła przystrojone były wspaniale chorą 
gwiami, dywanami i girlandam i z kwiatów. U wrót 
świątyni powitał cesarską parę ks. prymas V a s z a r y  

podał jej święconą wodę. Po skończonem nabożeń­
stwie m iał ks. prymas Vaszary mowę, w której wy 
kazywał, że tysiąclecie istnienia zawdzięczają W ęgry 
głównie swej sile, wypływającej z reJigijności i w ier­
ności dla tri nu.

Wiecz rem odbyła się wspaniała ilum inacja mia; 
sta i okrętów na Dunaju, spalono także ognie sztu­
czne. Cesarz odbył przejażdżkę po ulicach m iasta, 
poczem był na balu u hr. Tassila F e s t e t i e s a .

Wczoraj był cesarz na raucie u  br. Ludwika 
A p p o n y f e g o .

Z pod L w ow a p isz ą : Ż ydzi, dający chłopu
zboże na zasiew, biorą za tę „przysługę" iście li­
chwiarski procent. Za 50 kilogramów grochu na- 
przykład —  jak to się zdarzyło w naszej okolicy —  
m iał chłop żydowi zapłacić 4 zł. 50 ct. aż na „św. 
A krow y" (dnia 13. paź Iziernika; bo za gotówkę 

płaci się tylko 3 zł. 25 et. do 8 zł. 50 ent Za 
niespełna sześć miesięcy liczy tedy handlarz 607o> 
to znaczy, że gdy rozda zboża za 1000 zł., ma 
60C zł. zysku za kredyt, oprócz zarobku na zbożu

i otrzymanych naturalij, jak jaj i t. p. Nie lepiej 
postępują sobie także chłopi zamożniejsi w okolioy 
Lwowa. Oto za korzec kartofli, reprezentujący w ar­
tość 1 zł. 50 ct. —  do 1 zł. 60 ct., żądają od bie­
dniejszych chłopów, ażeby dług swój spłacili pracą 
w czasie żniw przez dni dziesięć. A zatem biedacy 
ci za pracę swą mają dziennie 15 do 16 ct., pod 
czas gdy we dworze w żniwa zarobiliby na dnio 
we co najmniej 40 —  50 ct., ? na akord 1 zł. 
do 1 zł. 50 ct.

K ancelarja konsulatu  niemieckiego Znajduje się 
przy ul. Gołębiej 1. 12.

P o licm ajster przed sądem . W  sprawie byłego 
policmajstra m. Radomia rotm istrza Krzyczenki, 
oskarżonego o nadużycie służbowe, branie łapówek i
0 spólnictwo ze złodziejami, zapadł już wyrok. Krzy- 
ezenkę skazano na ośm miesięcy więzienia, innych 
zaś oskarżonych skazano do rot aresztanokieb.

F ryderyk  Henryk Ssffken, znakomity historyk
1 prawnik niemiecki —  jak wiadomo z depesz —  
zginął w Monachju’?! w nocy z 1. na 2. bm. tragi 
czną śmiercią. Mianowicie pękła łampa nafto­
wa —  prawdopodobnie przewrócona przypadkowo na 
stoliku obok łóżka przez śpiącego —  i spowodowała 
ogień pokojowy, a dym stąd powstały udusił nie­
szczęsnego. Żnaleziono go bez duszy, na posadzce 
obok łóżka leżącego. Geffken urodził się w H am - 
nurgu 9. grudnia 1830, m iał tedy 66 rok życia. 
W r. 1888 głośną w całym świecie była sprawa 
jego uwięzienia, którą spowodował Bismarck, mszcząc 
s;ę na uczonym za ogłoszenie przezeń drukiem  p a­
miętników następcy trGnu Fryderyka W ilhelm a, pó­
źniejszego cesarza Fryderyka, od roku 1 8 7 0 — 1871. 
W styczniu r. 1889 wypuszczono go na wolność i 
śledztwo zastanowiono; od tego też czasu zamieszkał 
Geffken w Monachjum, Na 8 dni przed zgonem po­
wrócił był w łaśnie z dłuższej podróży na Wschód, 
wśród której przygotował sobie szkice do wielkiej 
tragedji pt. Das WeltgcricM. Podobno jej nie wy­
kończył.

Osobliwy Ślub. w kościele protestanckim w Bo­
stonie odbył się ślub pastora Horst z panną Emilją 
Dilken. Ceremonji dopełniła —  Martę Dilken, matka 
panny młodej, „pastorka". P an i Dilken złożyła świe­
tnie egzamina na duohownego i jest słynną na całe 
Stany Zjednoczone „dusz-pasterką".

W iadomości osob iste . Marszałek krajowy h r. 
S tanisław  B a d e n i i zastępca marczałka krajowego 
Antoni Jaxa C h a m i e c  powrócili w niedzielę rano 
do Lwowa.

Z niedzieli. Maj tegoroczny zaczyna już od 
samego początku kaprysić w niemożliwy sposób i za­
miast słowikami i wonią róż traktuje nas bez ustan­
ku tem, czego dzięki jego dwom poprzednikom, 
mamy już po same uszy, to jest deszczem. Tak 
było i wczoraj. Ranek nie pozostawiał nic do ży­
czenia i zdawał się zapowiadać piękny dzień wiosenny. 
W net jednak pokazało się, jak płonne i kruoha są 
nieraz rachuby meteorologiczne wobec jednej jedynej 
chmurki, która wypłynie z podnóża nieboskłonu, po 
drodze chwyci drugą, trzecią, złączy się w olbrzymią 
ciemną plamę, zasnuje firmament, a potem lunie de­
szczem i popsuje ludziom wszelkie plany świąteczne. 
Wczoraj na szczęście entuzjazm patrjotyczny był 
większy, niż wyziębiająca potęga deszczu, to też za­
bawa na W ysokim Zamku powiodła się i wszystkim 
uczestnikom dała szczere zadowolenie. Swoją droga 
obawa niepogody przysporzyła gości obu przedsta­
wieniom teatralnym , w ten sposób więo wszy°tko 
skińczyło się ku zadowoleniu wszystkich.

T rzeci m aja obchodzony był we Lwowie, jak 
co roku, uroczyście, wedle ustilonego już programu. 
Rano salwy moździerzowe z wysokiego zamku, wy­
strzelone o godz. 5, dały znak rozpoczynającego się 
święta, poczem muzyka „Harm onji" odegrała na u li­
cach m iasta pobudkę. 0  g. 10. odbyło się u Bernar­
dynów solenne nabożeństwo ze współudziałem um u n ­
durowanych Sokołów ze sztandarem  i orkiestrą. Ko­
ściół zapełnił się po brzegi wiernymi, którzy w ysłu­
chali pięknego kazania ks. Bogdalskiego. Chór 
„E eba", zawsze gotowy do w spółudziału w tego ro­
dzaju obchodach patrjotycznycb, wykonał kilka odpo­
wiednich utwurów religijnych. Równocześnie w sy­
nagodze izraeiiekiej odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
które zgromadziło mnóstwo osób, należących do wy­
znania mojżeszowego, a  szukających narodowego ide­
ału nie w egzotycznej strefie marzeń syońskicb, tylk* 
w najbliższem. swojem otoczeniu. Popołudniowa ezęśó 
zabawy, na polance u stóp kopca unji lubelskiej, roz- 
poozęła się pod dość fatalnemi wróżbami, gdyż po­
goda, która panowała przez całe rano, zam ieniła się 
nagle na deszcz. Mimo to ochoczych uczestników ze­
brało się sporo i doroczny festyn luaowy przy dźw ię­
kach orkiestry przeciągnął się do g. 10, zakończony 
spaleniem beczek smolnych, których płomienne refle­
ksy, padające ze szczytów wysokiego zamku, zrobiły 
piękne wrażenie na tle ciepłej i rozpogodzonej nocy. 
Festyn był urozmaicony, gdyż prócz zwykłych gier 
towarzyskich urządzono także wyścigi, które doda­
wały obecnym niemało emocji, oraz bardzo efektowne 
obrazy żywych osób, nadto zaś połączone chóry to­
warzystw rzemieślniczych śpiewały przez cały czas 
patrjotyozne pieśni, od których drżało powietrze wy­
sokiego zamku. Koroną uroczystości onegdajszej był 
wieczór muzyczny w „Sokole" pod artystycznem  kie­
rownictwem dyrektora Schwarza. Chcąc wymienić 
wszystkie ndatne punkta, musielibyśmy przepisać 
cały program, to t-ż ograniczymy się do wzmianki,

za gorącemi oklasKami darzono po kolei chór „Echa" 
(za doskonałe odśpiewanie kompozycji Niewiadom­
skiego „Przybycie wiosny" i Orłowskiego „Echa m i­
nionych la t" )  p. St. Sienkiewicza, p. Chulawską, p. 
Słowackiego, Gąsiorowską, Baranowską, Nigrynównę 
itd. Piękne przemówienie na tem at 3. maja, wygłosił 
akademik Próchaicki. Przez cały dzień oowiewała ze 
szczytów kopca flaga polska.

Śluby Jana Kazimierza. Na pamiątkę ślubów 
Jana Kazimierza, dokonanych przed dwoma wiekami 
w katedrze lwowskiej, odbyło się enegdaj rano o 
godzinie 10. w tej świątyni uroczyste nabożeństwo 
staraniem  arcybractwa Najświętszej Panny Marji^Królo- 
wej Korony Polskiej.

Z Koła llte raęk r arty stycznego , w sobotę 
wieczorem odbyło się w lokalu Koła w gmachu skarb- 
kowskim doroczne walue zgromadzenie członków Ko­
ła  litcracko-artystyczncgo. Zgromadzeniu przewodni­
czył prezes Koła dr. Józef W e r e s z c z y d s k i .

W alne zgromadzenie przyjęło do wiadomości 
przedłożone przez sekretarza dra W iiołda Bartoszew­
skiego sprawozdanie z czynności wydziału za rok 
1895/6. Obecnie urzędujący wydział objął dopiero z 
początkiem grudnia z. r. zarząd, a mimo*to w kró­
tkim  przeciągu czasu, dzięki energji swej zdołał ja ­
koś więcej ożywić Koło. Liczne pogadanki oraz cały 
scereg odczytów, o których w swoim czasie zdawa­
liśmy sprawę, świadczą najlepiej, że ruch literacko- 
artystyczny w Kole nietylko nie osłabł,—  jak to nie­
którzy pessymiści przypuszczali —  ale przeciwnie 
znacznie się wzmógł.

Ż uznaniem należy powitać, iź obecny wydział 
podjął tylokrotnie od założenia Koła bez skutku pod 
noszoną myśi wydania rocznika Koła, poruczając re­
dakcję tego rocznika dr. W itołdowi Bartoszewskiemu. 
Jeżeli członkowie Koła użyczą wydziałowi w tej 
pracy poparcia, pierwszy rocznik już z końcem 
czerwca b. r. opuści prasy drukarskie.

W ydział wprowadził dalej pewne nowości, ró ­
wnież godne uwagi, postanawiając założenie kroniki 
Koła, w której pomieszczane być mają głosy prasy 
o wszelkich krokach, czynnościach i przedsięwzięciach 
Koła; księga ta  uzupełnioną być ma historją 16-le- 
tniego istnienia Koła

Zgromadzenie udzieliło ustępnjąoemu wydziałewi 
absoluterjnm  z rachunków za rok 1895.

Przy uzupełniającym wyborze do wydziału, wy­
szli z urny pp. dr. Hentyk Biegeleisen, Romuald 
Bobin, dr. Emil Dunikowski, Franciszek Neuhauser, 
dr. Józef Siemiradzki, dr. Józef Szydłowski i Bole­
sław Lewicki.

P. Antoni Skotnicki z powodu słabości zrezy­
gnował z godności wiceprezesa, ale zgromadzenie re­
zygnacji tej nie przyjęło.

Na wniosek wydziału przedstawiony przez pre­
zesa dra Wereszczyńskiego, uchwaliło zgromadzenie 
jednomyślnie z a m i a n o w a ć  p. H e n r y k a  S i e n ­
k i e w i c z a  c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  K o ł a  
l i t e r a c k o  a r t y s t y c z n e g o .

Z okazji 70-letniej rocznicy urodzin niemieckie­
go uczonego Henryka N i t s c h m a n a  w Elblągu, 
który należy do orędowników literatury  polskiej w
Niemczech, uchwalono wystosować do niego adres. 
Zaraz podczas zgromadzenia podpisali ów adres
wszyscy członkowie Koła.

p rze g ląd  kw artalny  ochotniczej straży pożarnej 
Sokół" odbył się onegdaj rano w szkole im. 

Elżbiety w obecności prezesa tej dzielnej instytucji p. 
Roberta Kleina. Po odbyciu przeglądn o godzinie
10. strażacy plutonami udali się pod komendą swego 
naczelnika p. Brunona Hryniewicza do katedry na
uroczyste nabożeństwo z powodu rocznicy ślubów 
Jana Kazimierza. Dziś rano o godzinie '1,7. w ko­
ściele 0 0 . Karmelitów odbyło się na pamiątkę pa­
trona pożarów św. F loriana nabożeństwo, urząfzone 
wspólnie przez straż ochotniczą i miejską. Pocho­
dowi do kościoła towarzyszyła „Harm onja".

Zb s f e r  no tarja lnych . P. Teodozy Pelewicz 
ze Zborowa mianowany substytutem  urlopowanego 
no tirjusza Józefa Zubka.

Na re s ta u ra c ję  ka ted ry  na W awelu złożył 
Stanisław  hrabia Badeni m arszałek krajowy 2000  zł.

Pom nik Korzeniowskiego, Artysta rzeźbiarz p. 
Antoni Popiel Brodczanin, donosi nam, że model po­
mnika Korzeniowskiego ma na ukończeniu i za jaki 
tydziań nadeszle go lo Brodów. Czekamy z niecier­
pliwością nadesłania cennej i bezinteresownej pracy 
artysty, która może dalszy napływ  składek przy­
spieszy.

Znikł. Mina W aschuitz z ul, Źródlanej 8 1. do­
niosła władzom policyjnym tutejszym, że mąż jej 
Józef, krawiec z fachu, wyszedł z domu onegdaj i 
nie powrócił. Waschnitzo ira przypuszcza samobójstwo.

Oryginalna zem sta . Służąca Marja Żelska, od­
dalona przez niejaką Sarę Wegler przy ul, Żółkie­
wskiej, napadła onegdaj na jej dom podczas jej nieo­
becności i porąbała siekierą drzwi na kawałki. Dzieci 
Weglei o uej pochorowały się ze strachu.

Bez dozoru zostawił onegdaj konie na ulicy 
Efroim Freud z Batiatycz. Konie spłoszyły się i p rze ­
jechały niejakiego Wojcieeha Kosydrę, raniąc go 
ciężko. I to takżs próbka porządków lwowskich !

Przejechan ie . Niewysychająca ta  rubryka wzbo­
gaciła się wczoraj znowu o jeden fakt. Doróżkarz nr. 
147, pędząc galopem przez ul. Żółkiewską, wjechał 
na gromadkę dzieci, z których jedno dostało się pod 
koła. Na szczęście nsunął je w czas jeszcze szklarz 
Izrael Bolik, ale sam przyfcem skaleczył się w rękę.

BEZ WYJŚCIA.
POW IEŚĆ

J u l j u 8 z a  M a r y .

( C i ą g  d a l a s y . j

Z abran iam  korespondow ać z M arją-A nna 
i w ogóle pisyw ać coś, eoby oi p rzypom inało  o 
tw oją miłuaC...

—  Z goda : na to.
—  P rzyrzekać łatw o... ale  to jeszcze zam ało. 

Miłość je s t m utka w ielu p ięknych  czynów, ale 
i w ielu słabości t a b i e !

—  M asz pan moje słowo honoru.
— Z a miesiąc wyjedziesz stąd  ?
— Dziś czy za  m iesiąc, w szystko mi to 

jedno.
— J a k  powrócisz, będziesz wyleczonym.
M aks acbw ycił obie ręce doktora i trzy m ał

je p rz tz  chwilę w swoich m ilcząc, pot^m rzek ł 
Bm u tn ie :

— J a k  powrócę, będę kochał M arję-A anę 
jeszcze wiecej. W szystkie przeciw ność', spo ty k a­
ne na mojej drodze, wzmocnią jeszcze miłe 
ją. Spójrz na mnie, doktorze... zbadaj 
puls i pos'uohaj b i t  a serca...

- Ani cienia gorączki... an i jednego  więcej 
przyspieszonego uderzenia serca!

- -  A ty , mój stary  przyjaciela, — rzek ł

IM aks do księdza, k tó ry  nie w iedział cc ze sobą 
zrobić,— pow tórz mojej m atce, to, co je j już pe- 

I wnie pow iedział doktor M aravel, że w je j ręk ach  
jest życie moje... jest śm ierć moja.

—  Pow iem  jej to moje dziecko, powiem... 
A le ufam tw o’ej praw ości i dośw iadczeniu dokto­
ra  M a ra v e l.. S ta ra j się zapom nieć, bo Bóg nie 
błogosław i n igdy zw iązkom  dzieci, k tó re  w yci­
sk a ją  łzy  z oozu m atek...

W miesiąc pÓŁniej M aks przygotow yw ał się 
do podróży; w yb iera ł się do W łooh.

A h rab in a  mówiła do księdza  D uroe :
—  Pow róci odm ieniony... z innem i m y ­

ślam i..
— N ie... pani h rab ino ... powróci bardziej 

zakochany... uprzedził nas o tem ... a w te n c z a s ..
— W tenczas ?
—  W tenczas ty  pani, los jego  rozstrzygniesz ! 
H ra b in a  nic nie odpow iedziała.
Byłci to w ieczorem  nad brzegiem  C beru.

O stry  w ia tr, w iejąc przeciw  prądow i, tw o rzy ł na 
ielonej pow ierzchni wody drobne fale, c iągle w 

to samo m iejsce pow racające... Pani de Satnpi- 
gny u czu ła  zim ny dreszcz w całem  cielą.

—  W raca jm y  — rą e k ła  —  chłodno "uż. 
O atr.t tw arz jej o w ystającyoh policzkach

pobladła rzeczyw iście, w idać było w yraźnie sine 
m0.. i ży łk i, n ik n ące  zw ykle w ciem nej fali rum ieńca, 
m(jj k rasząceg o  jej ogorzałe oblicze. Szli k u  zam ko­

wi w milgizemu, po upływ ie k ilk u  m inut hrabi-
| na z a p y ta ła  n a g le : 
j — D laczego  nic 
1 boszczu ‘i

nie mówisz, księże pro-

—  M yślałem  w łaśnie ta k  ja k  pani, że w iatr 
je s t  ostry i że lepiej wrócić do d o m u ..

IX .

W  Monss eros dow iedziano się w krótce o po­
dróży M aksa, a ponieważ zażyłość m iędzy dwo­
m a m łodym ; ludźm ; w zrosła zuacznio w przecią­
gu  tych  k ilku  m iesięcy, więc D an ia1.a zd-iw ił ten 
w yjazd.

— Nie przyszedł się naw et ze m ną poże­
gnać — rzek ł, ale po nam yśle d o d a ł :

—  Nie m iał może na to czasu.
M arja-A nna nie zrobiła żadnej uwagi. O d­

zyska ła  te raz  swobodę i powróciła do p racy  m a­
larsk iej na  świeżem powietrzu. W yjazd  M aksa 
b y ł praw dziw ą u lg ą  d la  niej, gdyż nieustająca 
obaw a, że w każdej chwili zjawić się może, zde­
nerw o w ali ją  do najwyższego stopnia. D ni, k tóre 
potem  nastąpiły , w ydały  jej się weselsze i b a r­
dziej słoueczne. T a k  m ijały je j tygodnie, po­
święcone sztuce, w której przew odnikiem  by ł 
jej D aniel, a w której m łoda dziew czyna szybkie 
rob iła  postępy, poświęcone także w ykształceniu  
K lotyldy, k tó rą  kochała  uczuciem  młodej m ate 
czk i Potem m inął okres tej sztucznej może 
trochę wesołości i śliczną jej tw arzyczkę zasę ■ 
pił ta jem ny ja k  ś niepokój, z któregd same 
nie zdaw ała  sobie sp ra w y ; nie spostrzegł te ­
go D aniel, zajęty  swoim „Pojedynk em kosiarzy„ 
ale zrozum iała K lo tjld a  sercem  czułem  i kocha- 
jącem . D otąd Klocia tow arzyszy ła zawsze M arj: 
A nnie we w szystkich jej n iezbyt zresztą  dalekich 
przechadzkach  w okolicę. Ten v ielki bór, pełen

cieni i tajem niczych szeptów, to by ł przecież jej 
las ukochany, jej królestwo. Z a  dobroć i naukę 
odw dzięczała się M arji-A nnie naiw nem i objaśnie­
niami, pełnem i jed n ak  poezji i niespodziew anych, 
a w dzięcznych zwrotów. W  prom ieniu k ilku  k ilo ­
m etrów  w około Mons3icre3 M arja-A nna znała  te ­
raz  nazw ę najdrobniejszych ścieżek, najw ilgo­
tn iejszych wąwozów i nąjp iasczystszych polanek, 
ńa k tó rych  rosły  zaledw ie k arłow ate  krzew y. 
P rzejm ow ała się gustam i K lotyldy, ta k  ja k  Klo- 

j ty łk a  nab iera ła  elegancji, d y stynkcji i dobrych 
m anier M arji-A nny. A le nsgle p rzerw ały  się te 
wesołe przechadzki, albo raczej Klocia zauważy 
ła , że jej p rzy jac ió łka  porzucała  ją  pod p ie r­
wszym lepszym  pre tekstem  i w ychodziła 
sama. Z anadto  do niej przyw iązana, aby  jej to­
w arzyszyć w brew  jej woli, c ierp iała  nad  tem wi­
docznie, nie m ogą^f zrozumieć powodu tej zmia 
ny. A nusia b łądziła  po lesie bez calu zadum ana, 
szkicując po ra z  drugi urocze zaką tk i, k tó re  już 
m alow ała w tenozas k iedy  M aks zjaw iał się koło 
niej. S pędzała  ta k  d ługie  godziny przed sz ta lu ­
gą obojętna na zew nętrzne objaw y życi1 n a tu ry , 
a zasklepiona w sobie, zasłuchana  w niespokoj 
ne bicie swego serca, pełna n iepew nych jeszcze 
obaw, sm utna i na nowo do życia zniechęcona.

D aniel p rzeglądając robotę siostry grom ił 
ją  lekko :

—  G dzie podziałaś św ięty ogień zapału , m o­
ja  pan ienko?  Nie masz iuż ochoty do p ra c y ?

Bojąc się natarczyw szych py tań , odpowie­
d z ia ła

— N udzę się sama. C zekam  na ciebie,

— Cierpliwości. Mój obraz w krótce będzie 
skończony, a skoro powrócę ..

— Chcesz w yjechać ? — zap y ta ła  p rzestra ­
szona.

— Nie na dłago. Zabaw ię cz tery  do pięciu 
dni najw yżej. N ie bój się, nie zostawię się sam ą 
w ty ch  lasach. Przez cały  czas mojej nieobecno­
ści F lorentinow a będzie sypiała  w Monssiżres.

M arja-A nna próbow ała m alować znowu. U d a ­
ło się jej w ykończyć k ilk a  szkiców : potem  oddała 
się znowu sam otnym  dnmaniom, aby po jakim ś 
czasie bez żadnego widocznego powodu powrócić 
znowu do tow arzystw a K lotyldy, k tó ra  chciała 
jed n ak  w] iaśnić przyczynę tych  ciągłych zm ian.

—  Czy obraziłam  cię czem, A n u siu ?  Jeże li 
ta k  było, czem u mi tego otw aroie nie powie­
działaś ?

Rozpoczęły się znowu wspólne w ycieczki po 
leBie, ale czasem wśród wesołej rozm owy dzie­
wcząt, siostra D aniela zapadała  w ponurą zadu­
mę. P rzed  oczym a jej duszy unosił się te raz  w y­
raźny, choć odległy obraz. K lo ty lda nie domyślfc- 
ła  się jeszcze niczego, k iedy  raz  stojąc za s ta ­
rym  dębem M arja-A una pow iedziała, udając obo­
jętność i ironję, podczas gdy glos je j d rża ł ze 
wzruszenia.

— W ięc to stąd  w patryw ał się w mnie 
o k n a :

—  W iedziona kobiecą in tu icją K lo ty lda z ro ­
zum iała o kim  mowa i odpowi działa ta k  ja k b y  
to było zakończeniem  rozmowy długo już przez 
nie prowadzonej.

{Ciąg dalszy r m tm i) .
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Kiedyż nareszcie doczekamy sig energiczniejszego wy­
konywania przepisów dorożkarskich, zabraniających 
szybkiej jazdy ?

Potworna wiadomość — pisze Gameta brodmka 
—  krąży od dni kilku w mieście naszem. Oto w ko­
szarach kawalerji podczas wywożenia nawozu znale­
ziono trupa w osobie młodej dziewczyny. Rzecz 
m iała się dziać w poniedziałek, kiedy winowajcy 
spostrzegli, że ludzie zajęci nakładaniem nawozu 
wnet zbrodnię odkryją, zaprosili tych, żc do sąsie­
dniej karczmy racząc ich gorzałką. Wtedy to pozo­
stali przy nawozie zbrodniarze nałożyli trupa na wóz, 
przykryli go gnojem. Parobcy powróciwszy z szynku 
wywieźli naładowany wóz gnojem na pole, a przy 
zrzucaniu tegoż znaleźli trupa. Wiadomość ta utrzy 
muje sie uporczywie.

Udka żabio stoły sic w ostatnich czasach ulu­
bionym przysmakiem v Ameryce. Śinn Nowy Jork 
konsur\uje ich 600.000 w ciągu roku. 'W okręgu 
Ghosapeake, w Marylandzie, założono w tym celu 
specjalne stawy ku hodowli żab; udka sprzedawane 
są już obecnie w puszkach jako konserwy. Przysmak 
ten znaay jest i w Europie, a w A ustrji zwłaszcza 
ma wielu amatorów. W  Wiedniu odbywają się istne 
łowy na żaby, których sprzedaje się rocznie 30.000 
go 40 000 sztuk.

W Czytelni dla kobiet [Rynek 10. I. piętro)
odbędzie się 7. bin. o godz. 7 wieczorem obchód 
105 rocznicy uchwalenia Konstytucji trzeciego m tja . 
Prócz wstępnego słowa wchodzą w program  dekla­
macje i produkcje muzyczne, nad któremi kierowni­
ctwo objęły znane zaszczytcie siły  — panie Sbró- 
żeoka i Słomkowska.

K oncert na cel dobroczynny odbędzie się we 
wtorek, dnia 5. bin. w  sali ratuszowej pod kierowni­
ctwem p. prof. F . Neuhausera, ze współudziałem p p . : 
I .  Bńhussównej, W. Chulawskiej, J . Jankowskiej, 
M. W aśniewskiej, F . Ghulawskiego, Niżankowskiego 
i M. Tarasiewicza. P rog ram : 1. Thalberg : Fantazja 
Gr-mol —  p. Marja W aśniew aka: 2. Denz : Giula,
odśpiewa p. W anda Chulawstta ; 3. Deklamacja, wy­
głosi p. Jan ina Jankowska ; 4. R u v e r: Caprice, ode­
g ra  na wiolonczeli p. Feliks Chulaw ski; 5. Śpiew
solo —  p. Irena B ohuas; 6. Deklamacja, wygłosi
p. M ichał Tarasiew icz; 7. L isz t: Rapsodje —  p. 
Marja Waśniewusi ; 8. a) M a ria n i: Zwiędły listek ; 
b) W szelaczvński: ' Ja  i ty, odśpiewa p. Niżanko-
wski. —  Początek o godzinie pół do 8 wieczorem.

W Czytelni katolickiej odbędzie się w środę, 
G. bm. o godzinie 7 wieczorem pogadanka na temat
odczytów ks. p ra ła ta  Grnatowskiego „O kulcie sza-
tan a“ . — W stęp wyłącznie dla członków.

Kasyno miejskie. W  sobotę, 9. bm. Tombola. 
Początek o gndzinie 8 wieczorem. L ista otwarta.

W alne zgromadzenie członków kasyna w sobotę, 
16. bm. o godzinie 7 wieczorem.

Wylosowano listy dłużne lit. A. nr. 136, 299 , 
687 i 733.

Lecznicza kolonja rymanowska. Do rzędu naj­
dotkliwszych chorób dziecięcych, ogromnie rozpowsze­
chnionych, a wpływających bardzo zgubnie na wy­
rodnienie społeczeństwa, należą niezaprzeczenic zołzy 
(skrofuły). S traszna ta choroba, zaniedbana w m ło­
dości, wyczerpuje w bardzo krótkim czasie całą energję 
życiowa i albo sama, albo w połączeniu z gruźlicą 
narządów wewnętrznych, niezawodnie zabija swą 
ofiarę A jednak choroba ta stosownie leczona, da 
się pohamować, a nawet zupełnie stłum ić. Samo do­
bre powietrze w połączeniu choćby z najlepszem od­
żywianiem, cudo tego nie dokaże, a jak nauka - s k a ­
zała, a praktyka stw ierdziła, wody solankowo-jodowo- 
bromowe przeciw zołzom najskuteczniej działają. Aby 
tedy nastręczyć sposobność leczenia ąję chorej dzia­
tw ie szkolnej, zawiązał się we Lwowie przed 10 la 
tam i komitet, dzięki którego żmudnej, a iście mrów­
czej pracy przy poparciu kraju i ogółu publiczności 
w roku zeszłym cztery wielkie gmachy w Rymanowie 
poświęcone i na użytek publiczny oddane zostały. 
W roku zeszłym po raz pierwszy mogła ta  hum ani­
tarna instytucja I. kiajowa lecznicza kolonja rym a­
nowska, znacznej lizbie dziatwy bo 116 przyjść z 
pomocą.

Komitet donosi nam, że podobnie jak w poprze­
dnich tak i w tym roku urządzone będą w Ryma- 
nuwie dwa oddziały kolonji ieczniozej męsŁ, i żeósKi 
nr czas pełnych 5 tygodni wakacyjnych Warunki, 
którym kandydaci (kandydatki) do kolonji leczniczej 
czynić mają zadość, są następujące; 1. Wiek 8 — 12 
lat, udokumentowany urzędowym wyciągiem z me­
tryki. 2. Obyczaje co najmniej dobro (wedle św ia­
dectwa szkolnego). 3. Świadectwo lekarskie, że dziecko 
potrzebuje kuracji wód solankowo-jodowych ieez nie 
posiada żadnych wstrętnych wyrzutów lab  ran, 
wymagających szpitalnego traktowania. 4. Św ia­
dectwo ubóstwa, jeżeli uczeń czy uczenica stara się
0 bezpłatne pomieszczenie, lub za zniżoną opłatą. 
Kandydaci, mogący wnieść całkowitą opłatę 50 zł., 
uwolnieni są od tego świadectwa. 5. Znaczki poczto­
we na zwrot dokumentów.

Ponieważ lecznicza kolonja rymanowska jest k ra­
jową. mogą się więc ubiegać o pomieszenie w niej 
uczniowie wszystkich szkół krajowych Dez względu 
na obrządes.

Podania u przyjęcie odsyłać należy do końca 
m aja na ręce dyrektora kolonji dr. Józefa Żulińskiego 
(Lwów, ulica Skarbkowska. Semiu. naucz. *eń.)

Z każdym następnym rokiem coraz większa liczba 
potrzebujących się- zgłasza, by z dobrodziejstw ku­
racji wód jodowych korzystać, a komitet jak wiado­
mo prócz kosztó- żywienia, podróży i wszystkich 
wydatków na urządzenie i utrzym anie kolouji, ponosić 
m ost także koszta karaeji i kąpieli, nadto starać się 
wniesione pad dach budynki tak wykończyć, by od­
powiadały najniezbędniejszym potrzebom leczniczej 
instytucji.

Obecnie kolonja posiada własnego lekarza.
W szystkich zatem, którzy znaczenie i działał 

ncśó kolonji leczniczej pojm' :ą, którzy pragnęliby 
dla dobra ogółu społeczeństwa, by dziatwa skrofali- 
cznif jeszcze w większej liczbie jak dotąd poratowanie 
zdrowia odzyskać mogła —  upraszamy o nadsyłanie 
datków na ręce skarbnika kolonji p. Wład, Zon taka 
(muzeum Dzieduszyckich).

W razie nadsyłania za pośrednictwem dzienni­
ków, komitet najusilniej uprasza o wyraźne zazna­
czeniu, iż datek przeznaczony jest dla „leczniczej"
kolonji w  Rymanowie.

Siładki na oete uźyteoznośo! publloznej lub ea- 
. oda we:

N a  f u n d u s z  - m.  A d a m a  M i c k i e w i c z a  
n ides ła ł dr. J . Chrapek od grona profesorów gimnazjum 
złojzowskiego kwotę 11 ZL 6U et. zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. prof. Markowskiego.

ZmSrll. J -u. 1 f U , •T/ydor H o c h f e l d ,  urzędnik akoyj ny fabryki ma­
szyn w Sanoku, zmarł w 2J roku życia. Zgon jego okrył 
stezerym żalem rodzinę, zamieszkałą we Lwowie, i 
wszystkich, którzy mieli sposobność poznać ton sa odzie'ny
1 najpiękniejsze nadzieja rokujący eharaktoi. Dwudziesto­
letni młodzieniec, od lat kilku już pracujący na stano­

wisku, jak człowiek dojrzały, należy bądź co bądź do 
rzadkości w naszeru społeczeństwie, którego chroniczną 
chorobą jest brak inicjatywy. Zmarły odznaczał się go­
rącym, nie zdawkowym patrjotyzmem i wielką inteligencją. 
Pogrzeb, który się odbył w Sanoku, był wymownym do­
wodem sympatjb jaką się nieboszczyk cieszył w tem 
mieście.

Franciszek D o l i  s t a ,  były kapelmistrz teatru ru­
skiego, zmarł w Sanoku w 54 r. życia.

E r. Wiktor K i w e r o w i c z ,  gr. kat. dziekan ole- 
szycki (w przemyskiem) i proboszcz w Zapałowie, zmarł w 
85 r. życia.

W Nisku zmarła nagle była nauczycielka szkoły lu­
dowej w Mikołajowie nad Dniestrem Wanda z Młodni­
ckie!' K u  ł ą c z k o  w s k a ,  żona inżyniera powiatowego.

%  l a d a m o ś c i  l i t e r a c & i ę j  a r t y s t y c s & e .
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka

Dziś we wtorek po raz pierwszy „W eseli spadko­
biercy" ( „Łachendc Erbenu), operetka V  3 aktach 
Karola W einborger’a ; jutro w środę po raz drugi. „W e­
seli spadkobiercy" ; we czwartek po raz trzeci „W e­
seli spadkobiercy" ;■ w piątek po raz pierwszy „Bu- 

dramat w 5 aktach A. N. Ostrowskiego; w sc-rza
botę po raz czwarty „W eseli jpadkobiercy".

(c.) Z teatru. Trzeci maja wycisnął swoje p ię­
tno i na widowni teatru  hr. Skarbka, która udeko­
rowaną była onegdaj bogaio herbam i m iast i woje­
wództw polskich, orąz flagami wszystkich, nawet 
zbytecznych, kolorów. Zastosowanym do uroczystości 
był również repertoar. Popołudniu przed tysiąc głów 
liczącem audytorjum wystawiono przeważnie operetko-
wemi siłam i „H alkę", która wypadła bardzo przy­
zwoicie, w niektórych zaś miejseach, zwłaszcza aktu 
pierwszego, zupełnie zadowalniająco. Tytułowa partja 
pozostała w rękach p. Kasprowicżowej. Jontka śpie­
wał p. Orzelaki, który m iał pod względem wukalnym 
kilka chwil szczęśliwych, ale całości nie zdołał opra­
cować należycie. W partji Janusza w ystąpił nie bez 
pewnej tremy p. Bogucki, jednakże już po pierw­
szych taktach okazało się, że nie było do niej po­
wodu. Sympatyczny i zaokrąglony dźwięk głozu 
w połączeniu z inteligeatnem  opanowaniem dram a­
tycznej części roli zapewniły mu wśród publiczności 
uznanie, wyrażone nawet oklaskami przy otwartej 
scenie. Stolnikiem, jak zawsze wybornym, był p. 
Zegarkowski. Pod względem liczby słuchaczów i pa- 
trjotyoznego nastroju wypadło równie dobrze wieczorne 
przedstawienie „Kościuszki pud Racławicam i," które- 
mv towarzyszył zawsze len sam entuzjazm w amfi­
teatrze. Jako Kościuszko wystąpił po raz pierwszy 
we Lwowie p Żelazowski, a jako Bartosz p. Sacho- 
rowski. Obaj artyści g ra li tak, jak tego wym agał 
pietyzm dla wielkiej chwili dziejowej, uplastycznio­
nej w sztuce Anczyca. Całość odznaczała się starań- 
nem przygotowaniem.

W inniśmy tutaj jeszcze nadmienić, iż scenę 
przysięgi Kościuszki na rynku krakowskim ujrzymy 
niezadługo uplastycznioną, na zaproszenie dyrekcji 
bowiem jeden z najzdolniejszych fotografów lwowskich
p. Nikopoli, właściciel zakładu „S tella" i świeżo
założonej szkoły fotograficznej, zrobił zdjęcie, które się 
doskonale udało.

Honorowe obywatelstwo no. Lw ow a nadał 
Śm igus  w swym pierwszym majowym numerze bo­
haterom walki kontraktowej o gmach fundacyjny hr. 
St. Skarbka —  otrzymali je mianowicie kurator wraz 
z syndykiem fundacji. Num er tfen odznacza^ się 
prawdziwie świeżym, wiosennym dowcipem, cżego 
dowodem już chociażby taka pyszna scenka z posie­
dzenia rady państwa p. t. „Romanstorfer i Perner- 
czuk". Nie-Owidjusz jak zwykle urządził sobie cięty 
przegląd drugiej połowy kwietnia, palestyński oby­
watel opowiedział coś dowcipnego o fotografowaniu 
sposobem Rentgena, a w rezultacie mamy „Igrzyska
galicyjskie11 i „Kong-eś feministek" artykuliki pełne
humoru i satyry. Strona rysunkowa jest świetną, na 
froncie Dowiem daje nam Bruno 25-letni jubileusz 
wiejskiego „prefesura", a Scharlacb wiedeński pod­
chwytuje na dwóch środkowych stronnicach śmiesz- 
nostki z życia kobiet.

„Cz«3opisma pedagogicznego" wyszedł nr. 4 
i zaw iera: O metodach poznawania pierwiastków
ducha polskiego, 0 . K-ski. —  Mikołaj Rej z N ag ło ­
wic. Leonard Leeg. —  Filozofia i jej stosunek do 
pedagogji. —  Nowe poglądy na naukę rysunku ele­
mentarnego. Edm. Cenar. —  Szkoły wiejskie w Cze­
chach. —  Pedagog hiszpański o stosunku antropo­
logii do nauni wychowania. 0 . K-ski. —  Szkoły 
przygotowawcze do szkół średnich. —  Kronika nau­
kowa. —  Recenzje, bibljografja, przegląd pism  peda­
gogicznych. —  Wiadomości kronikarskie. —  Wypisy 
z a ro y d z rł literatu ry  polskiej i zagranicznej. W a­
hadło, E agara Allana Poe.-

Qespoiarstwcł łmndsl l przemysł.
Stan ziemiopłodów we wschodniej Galicji.

Sprawozdania w tej mierze nadesłane do tow arzy­
stwa gospodarskiego wystawiają oziminom ogólnie 
wziąwszy dosyć dobre świadectwo, choć nie brak 
i skarg na zimne i słotne dn; w ubiegłym  miesiącu, 
których wpływ tu  i ówdzie niekorzystnie się nazna­
czył. W  przecięciu jednak można o oziminach po­
wiedzieć, że wyszły z pod śniegu dobrze, w wielu 
miejscach nawet bardzo ładnie, a stan ten pomimo 
następnych dość ostrych przymrozków, przetrw ał prze­
ważnie i w dalszym ciągu.

Przechodząc teraz do poszczególnych gatunków 
ozimin, stwierdzić możemy jako przeciętny rezultat 
sprawozdań, że pszenica, przezimowawszy dobrze, 
około połowy kwietnia po największej części ładnie 
wyglądała, choć przeszkodę w jej rozweju stanow iła 
zimna i niesprzyjająca pora. Czy i o ile oprócz 
tego na jej stan późniejsze słoty i zimna wpłynęły, 
okażą wiadomości nadejść mające w sprawozdaniach 
z drugiej połowy kwietnia, których rezultat w naj­
bliższym czasie podamy.

To samo mniej więcej powiedzieć możemy o 
życie, które także dość pięknie wyszło z zimy, prze­
ważnie ładnie pozieleniało i dopiero wskutek później- 
szege zimna zaczęto w niektórych miejscach żywić 
o nie pewne obawy. Napotkać też można na ślady 
szkód wyrządzonych przez myszy w ubiegłej jesieni. 
T niektórych mianowicie miejscach, gdzie zniszcze­
nia przez myszy spowodowane zeszłego roku były 
znaczne, tam skutki ich suniej aa oziminach się 
odbijają, mianowicie na koniczach, o których stanie 
jednak po za tem w ogólności korzystne, wyjątkowo 
tylko gorsze wiadomości przed nami leżą. Co do rze­
paków przeważa również zdanie, że przetrwały one 
przymrozki względnie szczęśliwie.

Słotna, pora, która prawie w całym  kraju pa­
nowała, była znaczną przeszkodą w wykonaniu 
wczesnych zasiewów W prawdzie ostatni tydzień w 
m arcu tak był ciepły i pogodny, że prawie wszędzie 
wówczas siejbę rozpoczęto, ale ^)tem  z początkiem 
kwietnia nastąpiła wskutek niepogody dłuższa prze­
rwa, t  k, że przeważnie skutkiem  tego było opóźLe­

nie siewu, który wyjątkowo tylko w szyoszym po­
stępować mógł tempie. Najbardziej opóźniły się oko­
lice górskie. (Rolni/c .)

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe. (Od­
dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia 2. maja 1S96 
roku. Dziś notujemy za 100 klgi, netto loco Lwów. 
Pszenica od 7 40 do 7-60, żyto od *•—■ do 6 50, jęczmień 
browarny od 5- -- do 5'50, jęczmień pastewny od 4'50 
1'75, owies st. od 5'50 do 6-— groch od 4 80 do 8‘— bobik 
od 4'25 do 4 50, rzepak n. od 8'75 do 9'25, kukurudza 
nowa od 5 '— do 5-50, kukurudza stara od — — do —' —, 
wyua od 4'50 do 4'80, hreczka od —■— do —•—, konicz 
czerwony od 25.— do 35'—, konicz szwedzki od 30-— 
do 35-—, konicz biały od 35 '— do 50-—, chmiel za 56 
klg. od — do — •—. siemię od —•— do —•— tymotka 
od —•— do —.- -. Spirytus kont. nieopodatkowany —■— 
do —'—.

Dyrekcja rucnu kolei państwowych ogłasza: Otwar­
cie przystanku Felsztyn.

Dnia 1. maja 1896 roku otwarto na przestrzeni 
Chyrów-Stryi przystanek Felsztyn, leżący przy strażnicy 
nr. 6 w bm. 8 7 pomiędzy stacjomi Chyrów i Głęboka 
Felsztyn dla ruchu osobowego i ograniczonego ruchu pa­
kunkowego

Bilsty jazdy będą wydawane na przystanku. Z driem  
powyższym zmienia sic także nazwę stacji „Głęboka- 
F  ulsztyn" na „Głęboka1*. '______________________________

Ostatnie wiadomości.
Folit. Corresp. pisze pod dniem  29. kw ie­

tn ia  : W spraw ie reprezentacji papieża podczas 
koronacji w M oskwie znalezionio wyjście, za po­
mocą którego om iniętą będzie kw estja sporna co 
do pierw szeństw a d la  przedstaw iciela papieskie 
go. Różnica zdań, ja k a  pow stała w te j kw estji 
m iędzy W atykanem  a rządem  rosyjskim , bardzo 
się b y ła  zaostrzyła, gdyż papież Leon X I I I  pod 
pierwszem  wrażeniem  stanowczego odmówienia 
pierw szeństw a dla przedstaw iciela swego, zda­
w ał się przechylać ku  tem u, aby  żadnej rep re ­
zentacji papieskiej j a  kuronacji nie było, ccby 
się równało zerw aniu stosunków W atykanem  
a Rosją. W  końcu na podstaw ie porozumie] a 
zaw arto kompromis, k tóry  kw estj g pierw szeń­
stwa zupełnie omija. W  myśl tego kom prom isu 
reprezentan t papieża nie weźmie udziału  w u rzę ­
dowych cerem onjach, jak ie  się odbędą z powodu 
koronacji i przybędzie do M oskwy dopiero po 
akcie koronacyjnym . Z araz  po swojem przyby­
cia będzie on p rzy ję ty  przez cara  na udjencji 
i w ręczy mu odręczne pismo papieskie. Ja sn ą  
jest rzeczą, iż Ą śród tych stosunków misja m sgri 
Agli% di’ego straciła  na znaczeniu; będzie ona 
m iała ch a rak te r czysto reprezentacyjny , a dele­
gat papieski nie będzie mittf za zadanie (j kby  ta 
w innym  w ypadku było), przeprow adzać ja k ic h ­
kolwiek specjalnych rokow ań z rządem  rosyjskim . 
Że nuncjusz w iedeński dla tej misji został 
upatrzony i że przy  tym  wyborze mimo zmienio­
nych w arunków  w ytrw ano, tłóm aczą w kołach  
w atykańsk ich  w sposób n astępu jący : Pow ierze­
nie msgrowi A gliardiem u reprezentacji papieża 
podczas koronacji w M oskwie było  najstosowniej­
szym środkiem , aby nuncjusz nie b y ł na swem 
stanow isku podczas w ęgierskiego millenium. 
Może też zachodzić pytanie, — czy, g d y ­
by  stosunki na  to by ły  pozwoliły, nie by łby  
przeznaczony do tej znacznie ograniczonej misji 
*r Moskwie inny p ra ła t. Z a raz  jed n ak  przy roz­
poczęciu rokow ań żądano ze strony w a ty k ań ­
skie; zgodzenia się na przedstaw icielstw o m sgra 
Agliardiegc i rząd  rosyjski n a  nie p rzy rta ł. G dy 
zaś w końcu po długich  rokow aniach zgodzono 
się w kw estji piorw szeństw a na pow yższy kom ­
prom is, nie było już czasu na przeprow adzenie 
nowych rokow ań co do osoby papieskiego de­
legata. ____

Dow iadujem y się, że członkowie sejmowego 
k lubu  rolniczego postanowili, na zaproszenie 
przew odniczącego hr. Stan. Stadnickiego, zjechać 

ię do Lw ow a 10. m aja b. r. na poufną konfe- 
recję. N otujem y tą  wiadomość z radością, bo za ­
wsze w ypow iadaliśm y zdanie, że posłowie nie 
powinni ograniczać się na pracę podczas k ró ­
tk iej sesji sejm owej —  ale p rzed  nią rozbierać 
spraw y ważniejsze i z należycie w yrobionem  
zdaniem, a przynajm niej z dok ładną znajom o­
ścią przedm iotu wejść do izby. W  dzisiejszej 
dobie moglibyśm y w yliczyć szerag spraw  w a­
żnych i pilnych, k tóre  w ym agają gruntow nego 
zbadania, a którem i niew ątpliw ie zajmie się 
k lub  rolniczy.

Zapew nienie udziału  w zjeździe św iadczy 
o głębokiem  poczuciu obowiązków u członków 
klubu  — a zw ołanie konferencji dowodzi, że 
przew odnictw o k lubu  w dobre złożono ręce. Ży- 
czyćby należało, ib y  inne grupy posłów sejmo- 
wyefi poszły zr przykładem  k lubu  rolni­
czego.

Lw ow ski korespondent Neue Freie Presse 
donosi, iż w iadomość, podana przez Politik  prag- 
ske, ji.koby  Koło polskie tr-k to w a ło  z posłem 
L ew akow skim  w spraw ie ponownego jego wstą 
p ie ria  je s t n iepraw dziw ą. N atom iast na jpow a­
żniejsi członkowie K oła noszą się z m yślą prze 
prowadzenie, rew izji statutów  klubow ych w tym  
cein, aby  na  przyszłość umożliw.6 w stąp  er e do 
K cła  posłów polskich, w ybranych  z piątej k u rji 
i zapobiedz utw orzeniu się dragiego klubu po l­
skiego. S praw a ta  ma być rozstrzygn ię tą  jeszcze 
przed  odroczeniem  rady państw a, a in icjatyw ę 
do niej d a ł h r. W ojoiech D zieduszycki.

! Rada państwa.
(Telegram y , Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 4. m aja. W e czw artek  odbędzie się 
konferencja  prezesów klubów  w celu ustanowia- 
nia p rogrrm u prae. W szystkie wiadomości, które 
dotychczas w kw estji p rogram u kursow ały , są 
przedw czesne.

Telegram y Dziennika Polskiego.
Wiedeń 4 m aja. U rzędow nie podają liczbę 

rannych  podczas bij tyki w P ra tc rze . R annych  
jost mianowicie 35 policjantów i 12 cyw ilnych. 
Aresztowano 42 osoby

Praga 4 m aja. D zisiaj rozpoczyna się tu ta j 
ogólny s tre jk  szewców

uudepeszt 4. maja. Pomimo n iesprzyjającej 
pogody ilum inacja w czorajsza w ypad ła  czaro­
dziejsko. C esarz zrobił wieczorem p rzechadkę po 
mieście.

Londyn 4. m aja. M u s a r e r - e d - d i n  został 
już urzędow nie obw ołany szachem  i w tym  ty ­
godniu przybyw a do T eheranu .

Rzym 4. m aja. Agenmia Stefani donosi, iż 
W łosi stoczyli zw ycięską potyczkę pod B arachi- 
tem, dokąd p rzyby ł jen e ra ł B a l d i s s e r a  z ca­
łym  korpusem .

Cetynja 4. m aja. N a 8. w rześnia r. b. zapo­
wiedziano uroczysty obchód dw udziestoletniego 
istnienia dynastji Petrow iczów .

Wiedeń 4. m aja. T utejszy poseł .persk i o trzy­
m ał od nowego szacha M u z z a f e r - E d d i n a  
telegram , w którym  szach poleca m a pozostać 
nadal na tem  stanow iska, gdyż jego pism o uwie­
rzyteln iające zostanie odnowione.

Berlin 4 . m aja. Z  ca łą  stanow czością u trzy ­
m ają tu ta j, iż z gab inetu  astąp i m inister handlu  
B e r l e p s c h .

P aryż 4. kw ietnia. R ezu lta t w yborów  do pa­
ryskiej rad y  m iejskiej je s t n as tęp u jący : W y ­
brano 8 postępowców repub likańsk ich , 11 kon­
serw atystów , 20 socjalistów, 15 radyka łów , 
a o 26 m andatów  odbędzie się ściślejszy w ybór. 
S k ła d  nowo w ybranej ra d y  m iejskiej je s t mniej 
więcej ta k i sam, jak  rady  departam entow ej.

S tam bu ł 4. m aja. D z ie r^ k o m  nakazano  ani 
słowem nie w spom inać o zam ordow ania szacha 
perskiego.

Rzym 4. maja. Do Tribung  donoszą z M as- 
sawy, że wczoraj rozpoczęła ca ła  arm ja w łoska 
ruch  zaczepny w trzech  kolum nach w k ie ru n k u  
A digra tu  i A duy. N ieprzyjaciel skoncentrow ał 
się na górze F ocada  i stoi w pogotowiu do w al­
ki. D roga do A digratu  zam knięta  je s t przez nie­
przyjaciela.

Petersburg 4. m aja. A astrjack ie j kapeli woj­
skowej, k tó ra  g rać  będzie na balu  u am basa­
dora aastrjack iego  podczas uroczystości korona­
cyjnych w M oskwie, pozwolono przybyć w m un­
durach . — Do służby przy  sreyksięc iu  L u d w i ­
k u  W i k t o r z e ,  k tó ry  reprezentow ać będzie 
cesarza F ran c iszk a  Józefa, przydzielono jen era ła  
C z e r t k o w a  i ad ju tan ta  carskiego K r z y ż a ­
n o w s k i e g o .

Teheran 4. m aja. A nglja, T u rc ja  i Roi a 
uznały  już nowego szachr.

Teheran 4 m aja. M u z z a f e r - e d - d i n  
w stąp ił na  tron  w T abris, gdzie by ł dotąd wiel- 
korządzcą. W szyscy książęta, gubernatorow ie 
i m inistrowie złożyli m a hołd. Z w łoki N asr-ed- 
d ina zabalsam ow ano. Pogrzeb odbędzie się po 
p rzybycia  nowego szacha do T eherana.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
W iedeń, dnia 4. m aja godz. 2. miu.

G al. obi. prop. 
W ied. losy 
A keje tytoń.
4°/, Poż. k ra i.

z  r. 1893 ‘ 
E lbethale  
L finderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ankyereiny 
W spólna rentap. 
Rnbie

A kcje kred . 
Alpiny
K red y ty  węg
A nglobanki
Unjony
Ludw iki
N ordbany
Lom bardy
Losy tureckie
Sti-Łitsbany
Czerniowieckie

355-75 
82-80 

390 —  
158 50 
296 50

97-20 

178 50

9 5 7 5  
56-50 

351*—  
294-—

97-80 
278 25 
24S 75 
122 25 
139*—

127 50

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 4. maja 1896 r.

I. Akcjfl za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218'— do 222-—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 290'— do 293’—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 390' - do 400-—. Banku krod. 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do — . G arbarr w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200- - do 203-—. Fi bryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron *»» 
250 zł. w. a. 250-— do 260'—.

II Listy ł>8tawne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110'— do 110-7( Banku 
hipot. gal. 4'/«* w. a. los. w 50 lat. 99'80 do 100'50
Banku hi po., gal. 4°|0 w. a. losów w 30 lat. po 200
koron 9’6'60 do 97'30. Banku krajowego 4V»* 
los. w 51 lat. 100-50 do 10F 0. Banku krajowego 4*  w.
a. los. w 57 lat. 97-50 do 38-20 Tc., k ro ly t galic.
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 98'20 do 98 90. Ti w Iredyt. 
gal ziem. 4 *  los. u 41V, lat. 97-90 do 98 60 Fow. 
kredyt, gal. ziem. 4*  los. w 56 latach 97-50 do 98-20.

III. Obllgi za 10C z ł.: Galic. fu" iuszu propinaeyjnego 
4°/0 w. i  97-30 do 98-—. Buków, funduszu propinacj 
nego 5*  w. a. 1*2'— do — . Kom. Banku krajowego
5 *  w. a. H. em. 102-— do 10 70. Lomunalne Ja n k a
krajowego 41/.*  w, i III. om. 99 80 do 100 5'J Pożyczki
kra.owej 6°/0 w. a 105 — do — . Fo^yozki kraj. V / ,J|»
w ,. iUO — do 100 7C PożjLzki kraj 4°/,, w. a. z roku 
1891 97-— do 97-70 Pożyczki kraj. 4 “/0 p# 200 koron =  
100 zt. w. a. z roku 1893 97-20 do 97’90.

IV. Losy. Miasta Krakowa *d 25 '— do 27-—. Miasta 
Stanisławowa od i f ‘ — do — •—.

V. Monety. Dukat ces 5’61 do 5-71. Napoleond’or •— 
od 9-50 do 9'60. Półimperjał 9-60 do — •—. Bubel 
l-os srebrny 1-20 — lc 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 
127-— do i-28 --. 100 marek niem. 58-50 do 59-- .

P r z y js e h a d  do L w o w a
dnia 4 maja 189C r 

HOTEL ŻORZA. J  hr. Komorowski z Billnki. J .  
flbertyński z Udnowa. J. kniaź Puzyna z Narola, J . Ma- 
niewski z Czesnik. J. Melzer z \Varszawy. S. Burzyński z 
Ubrynowa. Z. Pribe z Krakowa. M- Mazenin Mniszek ze 
Skwarzawy. S. Konopka z Mogilan. B. Rosenstock z 
Czernawki. W. Duszyński z Wołynia 0 . Baborski z Trem­
bowli, S. Olmasy z Buda-Pesztu.

JIOTEL EUROPEJSKI. M. Torosiewiez z Pełtwy. S. 
Deuehes, hr. Wallis z Wiednia. A. Kolauszezak z Tarno­
wa. M. Skólski z Womolicy. J. Korzeniowski z Boror. 
T. Słomski z Kołomyi. J. Krzysztofowiez z Mondzielewki. 
Z. Skibniewski z Krakowa. T. Mościcki z Słobody run- 
gurskiej.

N A D E S Ł A N E .

O d o l .  W najnowszych czasach sprzedają ten wy­
borny preparat także i w mniejszych .flakonach po eenie 
60 oentów. Fabryka odolu wyraoia te małe flakony, aby 
także i tym ladziom, którzy aie mają ochoty w daw ać  
dli próby guldena, d.tó w tani sposób sposobność przeko­
nania się samym o sławnej działalności Odolu.

Laski i parasole
mupełnie śtoieey transport otreymaM i  polecają

lotyiewsti i K rzyszM i
Ł w 4 w

plac M arjack i 1. 6.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
fcupule i s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie ry  w a r -
to ie io w e . lo sy  i sn o n sły  p a  n a j ta ń s z y m  

k u r s ie  d z ie n n y m

PROMES
do ciągnienia 15. maja r. b.

Główna wygrana 2 4 0 .0 0 0  koron, a względnie 
120.000 koron

na 4% w ęg . lo s y  h l p o t e e z n e  po 2 zł. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 100.000 koron.
rzy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz - 

uie 20 ct. na portorjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le - 

•enia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby byó wykonane.

V
1! Odróżniajcie prawdę od blagi 11

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nieneinwekl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh l — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 

nie może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiego!! 
Wszędzie do nabycia.

Marcin Miiller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego) 

poleca:

K apelusze  i cylindry
e fabryki P. C. Habig.

Wszech nauk karskich

D r. E & z im . P o d le w ik i
speejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 

karz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryżu, L assara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3.

ul, O łiorązczyzny
do 5.

1 .  1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

■ -JL » ■
f..

. 3

Wino Chassaing 22
ralnem i i niczbędnem i dla tunkcji traw ienia). 
W  1864 roku  o W inie Chassaing złożono b a r ­
dzo pochlebny rap o rt parysk ie j A kadem ji m e d y ­
cznej. O d tej chwili p ro d u k t ten o trzym ał na­
grody najw yższe na w szystk ich  w ystaw ach , gdzie 
się znajdow ał. W  1883 r. R ada, złożona z uczo­
nych sędziów na w ystaw ie produktów  farm aceu­
tycznych  we W iedniu, p rzy zn a ła  m u dyplom  na  
m edal złoty. K ilka  m iesięcy zaledw ie, ja k  o trzy­
m ał znowu tak ą  sam ą nagrodę n a  w ystaw ia 
w K alkucie  w Indjach .

W szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów traw ien ia , gastralgji, boleici 
molądka, trudnego powrotu do edrouńa, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i  trudnemu trawieniu  
( dyspepsji). 15

Zak ład  wodoleczniczy
w  M arjówce pod Lwowom (poczta Lwów)

Otwarcie sezonu 16. maja. Pomieszkania z kuchniami 
Za-ząd M arjówki: ul. Brajerewska 8.

Uwaga : Stawy spuszczone, łąki osuszone.

T E A T R  hr. SK A R B K A .

D z i ś :

Wesele spadkol !brcy
{Lachende Erbem) 

operetka w 3 aktach J. Horsta i L. Steina, muzyka 
Karola Weinbergera,

OSOBY :
Margit von der Meeren .
Sybilla Pousinet, jej towarzyszka 
Yon ier Berrenbom, komendant gre- 

nadjerów 
Wiliam Brand, porucznik 
Cyprjan Boztel, ordynans 
Putten, burmietrz 
Biot sen, stróż nocny 
Ella, jego córka 
Dr. Velsen, notarjusz 
Willy
Filly > wieśniaczki ,
Milly J 
B aiazar
Pi tr > w ieśnia.y .
Łukasz J

Radwan
Kaspro wieżowa

Myszkowski
Orzelski
Bogucki
Swaryezewski
Lelewiez
Kliszewska

ednowiki
Miehlewiczewa
Gromnicka
Drzewiecka
Wodziński
Szmidt
Nowiński

Ju tro  „Weselo spadkobiercy"
ak tach  J . H orsta  i L  Steina, 

W einbergera.

opere tka  w 3 
m uzyka K aro la

W iosenne w ia try  i w iosenne pow ietrze , n a jb a rd z ie j p rzy czy n ia ją  m ą  no z - irz c z e n ia  p lei, ażeby u n ik n ą ć  tego  n a leży  używ ać w le jże  p o rze :
Wschodnią pastę piękności. Mydła za soku białych ,U U r. ^ś j W  O  w ^ A J S T K - A . ’* Jedyni, do nabycia »  perfumerii

Usuwa piegi, pryszcze, wyrzuty i wydelikiithia plei Jedynie mydło nieszkodliwe i wygładzające wszelkie zmaiszczki. W ychodząc na powietrze, należy twarz lekko zapudrować T. PILARSKIEGO i Spółki
S ł o i k  35 c e u tó w .  S z tu fc a  3 5  c e u id w .  pudrem  „Lw ow ianką". —  Pudełko 60  Ct. L W Ó W  —  H otel C t0 O r g 0 .
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DZIENNIK POLSKI 2 dnia 5. Maja 1896 r.

DROBNE OGTOSZENIA.____

D o iie a ie ila  rozmaite
po l ł /i centa od wyrazu.

A p t e k a  w Leżajsku poszukuje magi- 
n  stra na ezas od 10. czerwca do 15. 
września. 341

Do  s p r z e d a n i a  l u b  d o  n a j ę e l a  
j  d n o p f ę t r o w a  w i l l a  w  B k u

c h o w l c a c h .  — Wiadomość w Admini­
stracji.

Nakładem księgarni H 
l i  U  W  UHL) 1 A l t e n b e r g a ,  wyszły 
z druku i są do nabyeia we wszystkich 
księgarniach : iann Kazimierza Zielińskiego

„Wspomnienia starego kawalera"
1 tom str. 288, cena 1 i ł .  80 et. Tegeź 
nntern w yszły: , # s k l c e “ 1 tom str

2 zł. 10 et. .O f i a r y "  powieść 
1 tom, str. 263, 2 z ł. 10 ot.

288,

M a r c i n  M t t U e r  wskutek zm iany 
lokalu przedaje wysortowane towary 

niżej cen fabrycznych przy ul. Halickiej 
1. 17.

na wałkach s a m o c z y n ­
n y c h  płócienne w p n y  

i gładkie Tanio poleca A , K rzysz to -  
f o w i c z ,  we Lwowie, plac H alicki 1. 2.

Fo l w a r k  P e r e t o k l  poczta Sokal
ma do sp r/.ed a iia  dwa tysiące korcy 

kartofli. 354

Wiktor Berger Lwów Aiademicka 8.
R O W E R Y

A n g i e l s k i e  
I Sw lfty.

C e n n ik i  g r a t i s

Em i l  D w o r z .a l ł ,  nauczyciel tańców
przyjmuje łaskawe zgłoszenia P. T. 

Swietnej Publiczności na iekfje  w biurze 
dzienników ^sklep). Dl. K ilińskiego i. 2, 
w.« Lwscoie.

N ajorzedr^ejsza wiosenna

B r y n a z a  lip tm cska , 
h'a ły  Miód lip o w ie c

w handlu
S T . M A R K I E W I C Z A

we Lwowie.

pokoi t a p e t  na składzie 
i w U U  okazyjnie tanio poleca 

A .  K r z i / s z to f o w i c z ,  we Lwowie, plao
H -lieki 1. 2. 259
0 I » £ l u i k a  z kapitałem  10.000 zł. po- 
u  szokuje za gw arai cją Dewne przod- 
siębiorstw o. A. B. Rohatyn, poste rest.

Ra k i  A r w e  kupuje bażdej : , oścś Dyo- 
nizy Kosnierski, W iedui, IX. Lichten- 

steinstrąaaa 32/34 nataweów poszukuje.

1 iflolny p o M i t  sr a w e r st i
głównie dobrze uzdolniony w grawuraob 
pism a i monogramów, oraz wypiłowywa- 
niu i w yrabianiu  w srebrze monogramów 
znajdzie na dobrych w arunkach trw ałą 
i przyjem ną posadę u S c h O n w a ld a  
J m r e ,  jub ile ra  w  F t t n f k i r c h e n  na 

W ęgrzech. 619 1—2

Za wysoką- prow izją
poszuknje się z d o l n y c h  a j e n t ó w
dla sprzedażv f rawnie d izw eionych losów 
u -  s p ł a t ę  w  l a t a c h — przez I-lzę  lny 

dom bankowy (tow. akcyjne). 
Zgłoszen;e pod „ C o u f l d e i  n a ”  

do bi ira anonsów B e r n a r d a  E c k s t e i -  
n a  w  B u d a p e s z c i e ,  Badgaaae.______

T r b y ,
oUinf, w*roik*r.

ZMIANA LOKALU.
Cd 22 lat istniejący przy nliey Halickiej 1. 17

Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski
p o ł ą c a a n y  a  d w i e m a  p r a c o w n i a m i

Juliana Dąbrow skiego
został przeniesiony z dniem 1. nnja 1896 r.

do składu p w y  ulicy Teatralnej liczba 7
▼is-h wis głównej bramy wohedowej kościoła Archi katedralnego,

WINO
s t o ł o w e  w ę g i e r s k i e

1 litr  58 et,, 4  litry  2 zl. 20  et.
polecają

W 1 L K Y T Y  S A L W A
ogrodnik w  S t r y j u  poleca: R ó ż e  
d w n l e t n i c  12 sztnk 6 zł., j e d n o r e- 
e z n e  p o i gwarancją, 12 sztuk 4 i ł .  
W większej ilości taniej, mniej niż 12 
sztuk nieco drożej. G w o ź d z i k i  naj- 

iejsze odmiany tylke po 6 ot. 
r a t k i  1 kopa 1 zł. F l a n c e  jarzy­

nowe w cenach umiarkowanych debrze 
opakowane polseam lo końca kwietnia. 
Riże do 15. ozerrrca. Zamówienia pocztą 
lub koleją uskuteczniają się niezwłocznie.

i K H W O O O O O O O D C ł O O G C O O O O O C  
Gal. akc. Towarzystwo Handlowe

poleca do siewu ua paszę
Koński ząb amerykański. Koński ząb węgierski i złoto-żółty. 
Kukurudzę oryginalną „Pignoletto," „Cinquanlin“ i bukowińską. 
Hreczkę i wszelkie inne nasiona. —  Sprzedaje oryginalne 
sateckie Sadzonki chmielowe najlepszej jakości. — Utrzy­
muje na składzie m aszyny rolnicze I naw ozy sztuczne.

M ajątek ziem ski YKXXXXXXXXXXXZXXXXXXXXXXX&

n z i e f f c z y n n ę ,  piękną, pięcioletnią 
U  oddam rodzicom bezdzietnym za swoją. 
Łaskawe zgłoszenia do biura gazet Ol­
szewskiego.  350

Lar*a  i 2 szafy sklepowe, jedna o 42 
szufladach i oszklona w dobrym stanie 

są .auio do nabyeia. W iadom ości udzieli 
A .m in istrae ja . ______________

Po ś c i e l  własnego wyrobu. Kołdry
szyte po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.50 do 

zł. 14. Materaee w łosien ie  po zł. 22.50, 
14, 16, 18, w każdej e*i i  e de zł. 30 , 
polec J ó z e f  S c h u s t e r ,  Lw^w, Koper­
nika 7. 423

Gorzelnik
żonaty, 1*9 lat stary , 11 la t praktyki 
(członek Towarz. berliósk.) posiadający 
bardzo dobre rekom endacja , obecnie 
w m ieiscu, poszukuje posady od 1. lipca 
b. r Łaskawe zgłoszenia pod ad reso m : 
W ł.  C z e r n i a k ,  gorzelnik, Zakrzewo, 

p. Sławno. 1453 1 - 2
P r oto. Poznańska, (Posen).

R Ó Ż E M
W najpiękniejszych gatunkach i kolorach 
jednoletnie silae 12 setek 4 zł.: poje 
dyneza sztnka 40 et. Flanee jarzy■ 
i kwiatów po najaiższej eenie wysyła 

de 1. czerwca b. r.

Z a k ła d .  o g r o d n i c z y

J. AIER0L1, stryj.

j i e l i z n ę  m e z k ą  kom pletną naj- ■
D  pierwszej fs^ ryk i Joss & Ldwen- j 
stein  w Pradze po najniższych eeaaoh r 

poleci

JAN CHLEB0WNIK
ul. H ilieka 1. 4, obok kapliey Boi mów.

Re s z t k i  na ubrania męzkie, d am k  o
i dziecięce, oraz gotowe ubrania niżej 

Ko ł o w y  ceny w y a p r z e d a j e  handel 
Jaszezyszyna,Lwów , Dom N aroday. obok 
Cerkwi.

Szparagi
naj] “ ednisjszo egrodowe, świeżo cifie, 
pe 70 e t  za kilo obecnie, wyseła Zarząd 

dóbr Zameczek — później taniej I I 
Odbiorcom na eały sezon znaczny opust.

Zamówienia adresowaó, J. Olearczyk 
Żółkiew. . . .  I

Niewyraźne podpisy i niedokładne 
adresy zamawiających, pozostaną bez 
skutku. 1458 1—4

w obszarze 10'.0 morgów, z tego 310 
lasu. wzorowo zagospodarowauy, w b li­
skości wielkiej cukrowni w zachodniej 
Galicji J e s t  z  w o ln e j  r ę k i  zaraz do 
aprzedaala. Robocizna tania, g ru n ta  ca ł­
kiem skomasowane, staeja kolei K arola 
Ludwika b e z p o śre d n i przy folwarku 
i g ran tach . Można dzielić na 3 osobne 
folwarki i osobno <upować dwór z p a r­
kiem. — Wiadomość ndziela z wyklucze- 
ezeniem pośredników  z grzeczności dr. 
Juw enal Rozwadowski, Lwów, ul. Go­

siewskiego 1. 4. 1416 1—1

Przepyszne wzory dla esób prywałayoh 
gratis I franca.

Bogate kolekcje próbek, jakie jeszcze aigdy 
nie były, dla krawców niefrankowane.

Materje na ubrania
Parowiec I doskla dla wysokiego ktsru, 
przepisane materje na nniformy dla o. k. 
arzędalków, dla wotoraaów, straży egala- 
wyob, glmaastyków, llberyjae, aukaa bilar­
dowa i na stellkl da gry, na powezy, lo- 
den dla daai I mężozyza, sukaa damskie, 
matorja de praala, pledy de pedróży od 
4—14 zł. i  t. d. C e n n e ,  r z e t e l n e ,  
t r w a ł e ,  c z y s t o  w e ł n i a n e  s u k n a  
a nie tanie szaaty, które wyotarezają 
l e d w i e  n a  z a p ł a t ę  k r a w l e e k ą .

WIE
dla dam, mężczyzn i dzieci

poleca 1276 1—?

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, p lac H alick i 1. 3.

rWSIĄŁOWęZ&JANIK
Z  P a r jr ta

Otrzymałam świeży transport najmodniejszych 
Kapeluszy — polecam po umiarkowanych cenach

ML Topolnicka
we Lw ow ie p lac INIarjacki 10. 1878 1 - 1

I

Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów hydrots- 
rapji będzie otwartym pod kierownictwem doktora Ignacego Mazanka 
1438 l —l*  1. Czerwca 1890 r.

Bliższych szczegółów co do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd.

poleoa 507 1—1

JAN STIKAROFSKI
B E R N O .

Ctntra lny punkt austr. przemysłu sukien 
nogo.) — Składa ‘/« nlljeaa galdeaów

Do m  handlow y i eksportowy Dyonizy 
K osni-rsk?, W iedeń, IX . L ich tenstein - 

strasse 321*4 p J e e a  maszyny do wyrobu 
n iek le jo ry /h  tu tek  eygaretowyoh. 325

^ f s p ó l n l k  pan lub pani (ohrześcia- 
nie) z rozpom ^dzalaym  k a p it/ł .m  

4000— 5000 zł i. s. poszukiwany. Gwa* 
r a u t u j e  się zysk 7 0 zł. m iesięcznie,
a niezbite do s o l /  prawdziwości teg iż  
i o eiyzykowiMŚć przediiębinrst.wa porę­
cza się L>s!y p: d s z y f rą : S B. 101 do 
J.rfm inistra* > „D ziennika Polskiego®.

R z ą d c a  d O I» r, teoretycznie w ykształ­
cony, r o l n i k  z 22-letnią irsk t^ k ą , 

zdolny zastąpić uczciw i#  w łaściciela 
w zupełności, cbe tn ie  sa*> usłn , wymó­
wił, — poiiea się od 1. iipca 1896. Na 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyć- 
ko,  Sądowa W isznia. 267

e O B I E T Y
prawdziw  francuskie oryginalny fason 
M idam e W e łn a  t T  r e s a  praw­
dziwe fl-zbiuy, popielata i c za ra , 

cd 7 zł.

G ó rsk i i  S z y d ło w s k i
Lwów, plac M arjacki róg H etm ańskiej.

Ważne dla Pad!
Mam zaszczyt polecić Szanownej P. T 

Publiczności mój od wieln la t istniejący

Salon Mód
który  na sezon bieżący wielkim zapasem 
praw dziw ie pięknych wyrobów najnowszej 
m edy zaopatrzyłam , a w sze lk e  zamó­
wienia w zakres ten wchodzące, po 
umiarkowanych cenach, g u s t o w n i e  
i  n a j s t a r a n n i e j  w y k o n u j ę .

Z głębokim  szacunkiem
Michalina Maysenhalter

Lwów, Wałowa 6.

PAPIER WLINSI

— K r - i i a  i  a k i e ^
po 1 cencie od wyrazu.

8 pokoi na biura, lub 7, kuchnia  od 15. 
ezerwca. W ałow a 1. 11.
duże frontowe pokoje na I. piętrze na 
in ts r  ił do wynajęcia ul. Halicka 1. 7.

D o  w y n a j ę c i a  kilka pokoi, stajnie, 
wozownie. Bliższa wiadomość: Wulk.i 

10. 83*

U l .  C y t a d e l i  5 .  lub Kalecza 20.
Mieszkanie z 7 prkoi (między którymi 

4 wielk e) z przynależnośdam i, w ogro­
dzie, na żądanie ze sta jn ią  i wozownią, 
do wynajęcia o a 1. czerwea. 345

Nctarjusz w Tuchomie
poszukuje

KOINCYPIENTA.
Uzdolnieni do zastępstw a mają 

pierwszeństwo. 1468 1 2

Przeszłe 30 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka zale 
eanego przez aajznakomitszych lekarzy 
biedy ehedzi e szybkie wyleez»nie n i e ­
b y t u .  z a k a t a r z e n i a ,  z a p a l e n i a  
p l e r s t  1 c i e r p i e t k  g a r d l a n j e h ,  

e n m a t y a m ó w ,  h e l e b  l  w  k r z y ­
k a c h  itd. Wymagać pedpisn „W linsi* 
na każdem pudełku. 39

W Paryżu nliea Sekwaay 31. _
We Lwowie w aptekaeb pp. Mikela- a  

seha, Wewiórskiego, Ehrbara i Buekera.
W Kr ke wi e  w aptek. pp. W isznie w 

skiego i Redyka; w B sehai u p. Miehnika

C. k. uprzywil.

FABRYKA SZKŁA
talon® 1 dforcalłoT® 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. KatimiereowsJta l. 28, 

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszystkich jakośeiaeh i rozm iarach 

zwłaszcza
szyby sollnowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE

kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło zwierciadłom
J a U  l n a t r a  w  r a m a c h  i t p .

Oszklenia nowy eh tndew li, jakoteź 
oszklenia a r  ysiyezne i ołowiom, wy­
konują pod gw arancją n a js ta rann ie j. 

K it i djem enty do rznięcia szkła.

koło Semmering.

u taoja k u ra cyjia  terenowo górska
P. T. poszukującym letnieh mieszkań 

mająeym zamiar krótszego lub dłnższego  
pobytu w Miirzzu8ehlag przez lato, rozseła 
się bezpłatnie na żądauio prozpokt 
wykaz do dyspozycji będąeyeh

m i e s z k a ń  l e t n i c h
przez redaktję „U M rzzusehlager Cur- 
u. rem d en lis ie”, K irehengłsse 245 
w M t k r * * n s e h la g ,  Steiermark.

P o w ie ś ć  W * h r.  Łiosia.
Drugie w ydanie A

g ł o ś n e j  p o w ie ś c i  j
W .  h r .  Ł O S I A .  ^

,Zięciowie domu Kohn et Cie”
będzie w krótce wyczerpane. 6 =

S lr M  r łó w n v :  we Lwowie u Gubrynowicza i Schm idta. W
C y w K rakow ie u G ebethnera  i S p . •

POWOZÓW 
f  8sel9, do pdrdir i w Brzerdźaieh otoliczuodclach dostarcza

najlepiej i najtaniej firma

we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. lO.
Telefon Nr. 217. 1421 1 -3

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .

Dom bankowy I kantor w ym ia ny pod firm ą:

August Schellenberg i Syn
L w ó w , ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
polecz

P R O M E S Y
do eiąguieniz 15. maj* 1896 r. : i* węgierskie losy preaDtwa po zł. 5 i nz 
połó rki tych losów po zł. 3. G łówni w ygn a* zł. 110.00) l względnie 
poł.w *. 4*/, węgierskie losy hipoteczne po zł. 2. Głównz wygrznz 
zł. 50.0i)0. 3*|, losy austr. Zafcłidu kredyt, zi esk I. Em isji po rł. 1.75 

wrzz ze etemplem. Główna wygrana zł. 45.000.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 

roczna 1.70, na prowincji 1 .80. 1021 1—?

Sprzedaż dóbr ! ł
N z Węgrzeeh, 2 gsdziny drogi od kolei od etoliey Budzeeeztu, minut 45, ed naj­
bliższej stacji kolejowej w ur dzajnym K o m ita c ie  H eveecher  położene, jest 
posiadłość obszarn 325 morgów i 1200Q* de sprzedania i natyehmiaet do ebjęeia. 
Ziemi 1 klasy, gleby ezarnei 60) morgów w tern 92 mergi dwarazy kośnej aaj- 
lupezej łąki, reszta lasu liśsiast«g>. Piękny w  m ie jseu  p o ło ie n y  d w ó r.  Owe 
100 mergów pola odległe ed demu e 5 minut drogi pieszo; bndynki gospodarskie 
wyetar/iające i w dobrym stauie T* pierwszorzędna posiadłość jest de sprzedania 

za 150.09) zł D ług bankowy 67.000, który może objąć de (płaty nabywea. 
Mniejsze lub większe dobrzeh w żyznyeh komitatach Nentra 1 Hontor 

w niemieekieh okolicach eą do nabyeia agłoezone.
Bliższa wiadomość u pełaomoenika w łaściciela A . F E U C H T M A N iN ,  

w  B a d t p e u e ł e  ( A l m & e y t ć r  10). 1466 1—6

PASTA d e  NAF£ i SYROP
d e  D E L A N G R E N I E R .  w  P a r y ż u ,  5 3 ,  u l i o a  V i v i e n n e .

Boz opium, bez morfiny, ani kodeiny. Środki pieraiowe nieszkodliwe używają 
s it  zpofnyślDym skutkiem przeciw katarom, g ry p ie , influenzie, kokluszowi, i t.p . 

“  * —  Miko1 ■   11 “  ~  ’

H A N D E L  H E R B A T Y  C H I N 8 K O - R O S Y J 8 K I E J

EDMUNDA RIEDLA
we Lw owin, plac Marjacki 10,

W e Lwow ie: u PP. Mikolaacha, W ew iorskiego, Ehrbara, 
jM w ^ w szjstk iń ^ ^ gtak ach ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Ruckcra

im

Jedyna niezawodna trucizna
n a  szczury ,  m y s z y  dom ow e i  po lne
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trujące t y l k o  
na gryzonie (glires): ezeznr, mysz, królik 
itp„* dla ladzl i  zwierząt aemowyeh jak
pioa, kot, drób itp. mik s s z k o d l iw a  

W jzyłki w puszkach po ot. 30, 60 
i  z ł. 1. pooztą o 10 et. więcej (za list 
fracht, i opakow.) nekuteesaia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—7
Skład I labaratorjam przitwertw eh eo  

J A N A  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  B o c h n i .
1 kl. tracizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 60 ot

Hnrtowny skład na Lwów: L . W ł o ­
d e k  1 A . K r a j e  r z h l .  — Apteki: 
Kańczuga, Medenioe, Mielnica, Przemyśl: 
3. Lepiankiewioz; Rawa Rneka, Sokal: 

łareż, Wojniłów. — Szląek: B ielsko: 
3. Gutwiński: Jaworze: A. Janieki.

Fabryka przetworów drzewnych  
i wełny drzewnej

JÓZEFA ROSNERA
poleca w łasnego wyrobn

deszczułki podłogowe dębowe, 
jaw orow e i sosno a b

w Ciiłoiem suchym if in ie  i jak  n a js ta ­
ranniej w y k o n an i; a jako nowość

WEŁNĘ DRZEWNA
do wyrobów ta o ie irsk ieh  do opako­
wania szkła, porcelany, jako ściel 

btajenną i t. d.
p o  c e n n c h  f m h r j e o m y e h .

Zam ów ienia przyjm uje kantor 
firmy w H otelu F ra i  azkim we 
Lwowie, przy plaeu M arjackim
l 6. 1441 1—43

leczy z wszelkiej choroby
bez leków i operacji!

N o w a  m etoda leczenia  
K V H K £ G O .

Tysiące przez lekarzy opuszczonych chorych został > zf pomocą tej metody 
urat iwanyeh. P r z e p i ł y  lo o o o m ia  z każdej choroby, dz:eło obejm ąee 
570 stronie z licznemi rycinami. Cena dziełj w oprawia elog nokiej zł. 4-2C,

z przesyłką zł. 4 50.
Otrzymać można za przesłaniem naleiytośoi lub pobraniem poeztowem przez

H. PARDINIEGO księgarnię uniwersytecką w  Czerniowcach.
Jnż przeszłe 35.000 egzemplarzy sprzedane. 1470 1-

poleca najlepsze gatunki

K A W T
e smaku esystym aromatycznym, 
które rozsyła franka opłaoono do 
każdej etaeji pocztowsj 4*/, kilogr. 

w woreczku:
P orto rleo  . . . . .  0 .— */n k . —.00
C ub* g rubo  B iarnleU  . 0.60 „ —.00
O eylon Btelon* . . .  10 .— „ 1 .—

n „ p rzed n ia  ,  16.40 „ 1.04
.  „ g rab . B iarn. 10.75 „ 1.02
n m perłow a .  10.75 „ 1.08

M occa a rabdka  a rom at. 10.75 * 1.08
J a w a  ało ta  . . . . .  16.75 B 1.08

poleca

HERBAT®
zbiorn mąjowego:

V, ki. Congs zł. 1.60 
Sonobeng czarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kaysaw czarna . . 4.—
Melange de Land. 4.—
Wysiewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wysiewkl »j lep­

szych herbat. . 1.60
g f *  O i i k o w a n l a  u l e  H e c y  s i ę .  ' M

Zamówienia z prowinąji wysyła się odwrotną pecztą.

G. &  J .  ^ irom enger
ces. i król. dostawcy nadworni

w e L w o w ie , u l, K a ro la  L u d w ik a  l. 5.
Największy I nnjst rszy skład powozów 

w  U a l l c j t ,
utrzymuje bezuetannlo obfity wybór w szel­
kich gatunków okwipaży ze ałynnej fabryki 
Neeeelsdsrfskiej przedtem S e h u o t a lm  
i  S p .  Tarantasy i wćzkl własnego wyrobu 
Jako nowość polecamy orygiualne z Ame­
ryki eprowadzane lekkie p jazdy. Uprzęże 
własnego wyrobu, jakoteż wszelkie przybory 

siedlarsko rymarskie.

D r a  F r y d e r y k a  Ł e n g i e l a  b a l e a m  
b r z o z o w y .  Już sam aek roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pnlu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepam iętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sek wedle przepisn 
wynalazcy przyrządzany zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
traw ie endowny skutek. fOO 1—7

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz Inb inne
miejsce skóry tym balaamem, 4 o  J u i  n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł e -
f ite fc e  z e  s k f t r y ,  k t ó r a  a t a j e  a i ę  p r z e z t o  

f i n lą c o  b t a ł ą  1 d e l i k a t n ą ,
Balsam ten wygładza powstało na ‘warzy zmarszczki i blizny z ospy 

i  nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze .n4df ł e
i świerzość, nsnwa w najkrótszym czasie piegi, Cena
czerwoność nosa, stłusaezenia i wszelkie inne ‘
ełoika z opisem użycia 1 zł. 60 ct. D r .  Ł e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e -  
ho w e ,  najłagodniejsze i  najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie

przyr ^  Qabyeia w k*żdej większej aptece mianowieie: we Lwowie u Z.
Buokera; w Krakewle u Wiktora Redyka; w Czenilewoaeb u G i l o w ­
skiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fentin droguerja; w 
u Marcjana Krzyżanowskiego: w Taraewlt u Manryoego Adlera, J. Nie 
siołow ekiego; w Bllllkn u Aifreda Blumenthala i  w dreguerji A. Haas-

Filja c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego w  Tarnopolu
s p r z e d a j e  i k u p u j e  losy i wszelkie papiery wartoioiowe po kursie 
dziennym.

Sprzedaje także losy za spłatą
w patach m ie sięczn ych .

Prawo do wygrań nabywa się po zapłaceniu pierwszej raty.
W  najbliższym czasie ciągnienia następujących losów:

1. Maja 5°/9 losów państwowych i  roku 1860 gł. wygr. 300.000 zł. a. w.
' ' ' 150.000 .

15.000 franków
50.000 ał. a. w.
30.000 franków 

120.000 ił. a. w.
45.000 „

5.
14.
15.

»
»
*
»

»
n
n

kredytowych 
włosk. oierw. krzyża
8% Boden-Credit II. E. 
serbskioh tytoniowych 
węgierskich prem.
3°/, Boden-Credit I. E.

»
n
n
n

P ro s p o k ły  na żądl ( u le  g r a t i s  i f r a z e s . 1393 l - l

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczanym 
napisem (ezerwoay l ezarny drak na 
żółtym papierze) jest ramkaiętą.

Dotgd 
n iezrów n an y! I!

W. Maagera
prawdziwy, oczyszezeny

T r a n  z  W ą t r o b y  M i ę t u s a
w opakowaniu prawnie oohronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w  ‘W io d ja .i t t -

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla daieci z powoda łatwej strawaeiol, 
a nżywany we wszyetkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmooalenla oałego erga- 
alzmu, ezozególnlej piersi I pluo, przybytek wagi 
ciała, polepszaaie eeków, jakoteż eozyszczeale krwi. 
Flaszkę pe I zł. można dostać w składzie fabry­
cznym we V iedale, 111/3, Heumarkł, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wlela aptekach Aaotro-Węglar.

We Lwewle n pp. P io n -  Mikolasoha, Zygmunta 
Ruekera, Jakóba Beisera, Szymona H ayaapt.; St. 
Markiewicza, K. Bałłabana, A. Hubnera kapców.

Główay zkład i miejsce wyeełek na monarohję 
2018 anstro-węgiereką 1— 1

W -  M a a g e r ,  W i e n ,
111/3, Henaarkt, 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

fy śęw a  l itoWilhiMM *  w H d* ‘ t w
n e rle firW ej. % brakami sD*to*mlu ôlgWggo* %ar*ądem Franciełka Kattnera,


